
i . Opłata poeasowa aiueaona rvclaltem. Dziś 12 stron i dodatek ilustrowany • Kalejdoskop· . 

• .001 
NQ 17. Niedziela, dn. 17 stycznia 1-932 r. Rok II. 

Redakcja: ul. CegIelnIana Nt 19, telefon 154-86. 
Redaktor przyjmuje od godz. 7-9 wlecz. I Oe:n.a 20 gr~ I AdmInistracJa; ul. CegIelnIana lO, tel. 1!U-86. 

Reklam .. oJe przyjmuje się tamte. 

Proklamowanie strajku na tramwajach. 
. Już od rana 
pociągi Kolei Elektr. Łódzkiej nie opuszczą remiz tramwajowych. 

Wczorajszego wieczoru w sali Resursy Rzemieślniczej rozpoczęły się I Wobec zgodnego przyjęcia uchwały strajkowej, przypu zczać należy, iż 
narady tramwajarzy nad sprawą proklamowania strajku. strajk ten zostanie faktycznie całkowicie przeprowadzony. 

Zgromadzonych było około 1.500 pracowników tramwajowych. Dzięki temu, iż strajk zo tał proklamowany na niedzielę, tysillczne war-
Po blisko pięciogodzinnej dysku",ji, powzięto uchwałę podj ęcia. strajku stwy pracownicze, zamieszkałe często po kilka kilometrów od swego miejsca 

już od wcze nych godzin rannych . pracy, chwilowo nie odczują braku środka lokomocji, jakim jest tramwaj. 
Żywić jednak należy nadzieję , iż zarówno władze bezpieczeństwa publicz­

Powołano specjalną komisję strajkową, której zadaniem będzie przepro- nego, jak i czynniki samorządowe, wpłyną na dyrekcję K. E. Ł. w kierunku 
wadzenie techuiczne strajku i kontynuowanie rokowań z dyrekcjll· poczyuienia ustępstw na rzecz pracowników - jeszcze w cillgu dnia dzisiej-

Postulaty pracowników K. E . Ł. są następujllce: szego, aby już od wczesnych godzin rannych w dniu jutrzejszym zaprowadzo-
l) utrzymanie 46-godziunego tygodnia pracy, ny był normalny ruch tramwajowy. 
2) obsługiwanie pociągów przez zmiany dzienne od godz. 6.30 rano Dla świata pracy brak komunikacji tramwajowej w dzieli powszedni jest 

do 10.30 wieczór. poważuą klęską. Wierzymy, iż powołane do tego czynniki wyzyskajll dzi-
3) ntrzymanie stawek płac, siejszy dzień świllteczny do nczynienia wszystkiego, by klęska ta została, 
4) otrzymanie gwarancji nieredukowania pracowników. uchylona. (a) . . .---------~~--

NIEZAWISLA MANDŻURJA i MON60LJA 
/ . 

pod protektoratem japOńskim. 
LONDYN, 16. I. W dniu 11 lu-I ja~ i szereg innych okręgów mongol­

tego proklamowane ma być nowe pań- sklcb. 
stwo • niezawisłej Mandżurji i Mon- Władza naj wyższa w nowem pań­
golji", które w praktyce stanowić ma stwie spoczywać ma w rękach prezy-
protektorat japoński. denta. 

GENEWA, 16. 1. (PAT). Wzwiąz­
W skład nowego państwa wejdą ku z ukonstytuowaniem się komisji 

prowincje Mukden, Kiryn i Reilung- ankietowej dla spraw Mandżurji , 1 
kiang, a możliwe, że i okręg Jehol, w skład której wchodzą przedstawi-

ciele Stanów Zjednoczonych, Francji, 
Anglji i Niemiec, delegat Polski przy 
Lidze Narodów złożył w ekretarjacie 

.generalnym notę, w której rząd Pol­
ski wyraża ubolewanie, że okoliczno­
ści nie pozwoliły na udział w tej ko­
misji przedstawicieli innycb państw, 
niż wielkich mocarstw, ze szkodą dla 
idei współpracy międzynarodowej, opar-

tej na szer zej platformie, która jest 
jedną z podstaw paktu. Nota pod­
kreśla, że rządowi polskiemu chocUi 
jedynie o zall8dę równości między sta­
łymi i niestałymi członkami Rady 
i wypowiada, że w żadnym momencie 
rząd Pol ki nie zamierzał brać udziało 
w tej komisji. 

______________________________________________________ a.. ________________________ . ______________ ___ 

Delegacja polska na konfer, rozbrojeniowej. 
WARSZAWA, 16.1 (teL. wł.). Skład 

<fulegacji polsl<iej na konferencję rozbro­
jeniowlI w Genewie przedstawia się na­
stępujllco: 

Delegaci: Min. Zaleski, gen. Stani­
sław Burhardt-Bukacki członek wyts~ej 
rady wojennej, Fr. Sokal delegat przy 
Lidze Nafod6w. 

Zastępcy: M. Arciszewski poseł pol­
ski w Rydze, Jan Modzelewski poseł 
polski w Berlinie, Marjan SzumIakowski 
dyrektor gabinetu min. spraw. zagr., J. 
Lipski naczelnik wydziału zachodniego 
M. S. Z., Edward Raczyński ik naczeln 
wydziału ustroj6w m:ędzynarodowych, 

Tadeusz Gwiazdowski radca delegacji 
polskiej w Genewie, Tutys Komarnicki 
radca M. S. Z., senator Jerzy Potocki, 
Anna Szelllgowska wiceprezesowa klubu 
polskich kobiet postępowych. Sekreta­
rzem generalnym delegacji będ7.ie rad­
ca Komarnicki, zastępCll Stanisław Dy­
gat radca M. S. Z. Ponadto do Genewy 
udaje się szereg ekspert6w: płk. lot­
nictwa Janusz de Baurain, komandor 
EUi(enjusz Solski szef sztabu marynarki, 
ppłk. J. Englicht, mjr. Zakrzewski i inni. I 

Od Wydawnictwa. 
' . Naszych P. '1'. Ozytelników i Klijent6w ogłoszeniowych zawiadamiamy, 
IZ p'. Władysław 80 Iwło,,' skI, inkasent naszego wydawnictwa przestał 
z .dn.lem 13. b .. m. u nas pracować i tem samem nie jest uprawniony do 
plzYJmowama zadnych zleceń dla wydawnictwa ani też inka owania należności. 

Wydana temuż w swoim czasie legitymacja została unieważniona. 

Wydawnictwo 

"Dziennlka Łódzkiego". 

Hitler contra Hindenburg. 
BERLIN, 16.1. (PAT.). - Przy­

wódca narodowych socjalistów kpt. 
Doering przyjęty został dziś wie­
czorem przez kanclerza Brueninga, 
któremu doręczył memorjał Hitlera, 

zawierający zarzuty przeciwko prl­
jektowi przedłużenia prezydentul'1 
Hindenburga w drodze parlamentar­
nej. 

Po odmowie płacenia odszkodowań 

Niemcy żądają równoścI zbrojeń. 
BERLIN. 16, l, Związki i organi· nia niemieckiego - podkreśla odezwa 

zacje niemieckie wyłonity komitet, - ZWalnia Niemcy z przyjQtyoh na 
którego zadaniem ma być specjalna siebie zobowiązań rozbrojeniowyoh. Z 
propaganda tezy niemieckiej w kweatji chwilą tą Rzesza niemiecka odzyska 
rozbrojeniowej. Komitet wydal odezwę swobod., działania . 
zwracającą si~ do konferenoji rozbro- Celem iemiec musi być uzyska­
jeniowej z żądaniem uwz~l~dnienia te- nie równości zbrojeń, odllowiadaJąoeJ 
zy niemieokiej w kwestjl rotbrojenia. I wymaganiom bezpieczeństwa pań9twa 

Odrzucenie przez konferencjI! tąda- niemieokiego. 

Japonja a pakt • •• nieagresJI. 
TOKJO, 16.1 (PAT). Minister spraw 

zagranicznych Joshizawa przyznaje, te 
w czasie jego przejazdu przez Moskwę, 
Litwinow sondował jego upatrywania 
w sprawie paktu nieagresji. Według po­
wszechnej jednalt opinji, panujllcej w 
Tokjo, Japonja Qdm6wi podpisania ja-

kiegokoiwiek paktu o nieagresji ze wzglę­
du na interesy, jakie oba państwa po­
Siadaj" w Mandżurji. Zreszt" oplnja ja­
.,ońska jest zdanla, te traktat KeJoga, 
kt6ry podpisała Japonja i inne kraje, 
odpowiada całkowicie temu samemu ce­
lowi, kt6ryby miał pakt nieagresji. 
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Budżet min. spraw wewnętrznych 
w komisji sejmowej. 

WARSZAWA, 16. 1. Na ;posiedze. 
nlll dzisiejszem komisja budtetowa 
.ejmu podjęła rozprawę nad bud:tete m 
ministerjum spraw wewnętrznych. 

Przed przystl\pienillm do obrad za' 
brał głos p. minister spraw wewnętrz· 
Dych Pieracki. Zaznaczając na wstę· 
pie, te staje po raz pierwszy w sejmie 
w charakterze ministra spraw wew­
nętrznych , pan minister oświadczył, 
it pragnie nakreślić swój pogląd na 
zadania i działalność administracji 
oraz jej program na najbli1szą przy­
szłoŚĆ. 

Omawiając cyfr,lwą stronę budtetu, 
podniósł pan mini ter, i1 budźet mini­
sterjum spraw wewnl)trznych wynosi 
250 milj., czyli pl bud1etach miDlster­
Jum spraw wOJskowyoh i oświaty sta­
nowi najwięk II) pozycję. l\{LDisterjum 
spraw wewnl)trznych podlega wszel· 
kiego rodzaju policja, a koniecznośó 
stolowania niekiedy represji daje po· 
słom sposobność do cZyDlenia z tej 
przyczyny zarzutów, co odbija się 
ujemm~ na IOllach bod te tu. 

Po ~charĄkter zowaniu organizacji 
ministt'rJuru svraw wewnętrznych ijego 
rozległych funkcj i pau minister wy­
ralił OplUję, te budżet tego resortu 
jest bardzo szczupły, to tet tylko z 
ciężkiem sercem, biorąc pod uwagę 
obecną SytU8Cjl) ministe rjum, przyjęło 
dalsz4 redukcJl) budtetu w kwocie 
253 miłJ. na 213 milj. zł. Mówiąc 
o zag dnieniach podziału administracji 
yaństwa, twierdził pan minister, że 
projekt nowego Ilodzialu na wojewódz­
twa nie wyszedł Jeszoze poza wnioski 
znane jut z dzienników i wydawnictw, 
których autorem jest kor;nisja dla 
usprawnienia administracji publtcznej . 
Rząd co do tych wniosków stanowiska 
jeszcze nie zajął, natomiast rząd zde­
cydował się skasować ze względów 
oszczędnościowych 20 powiatów. 

Omawiajac stosunki bezpieczel\stwa 
publicznego zapewnIał pan minister, że 
ministerjum w stosunku do wszelkiej 
przestępczości stna się ustosunkować 
przedewszystklem w sposób prewencyjny. 

Fundusz dyspozycyjny. 
B.rdzo poważnI! pozycjI! jest prze­

stępczość kryminalna. Daje się zauwa­
żyć stały wzrost liczbowy przestępstw 
drobniejszych przy spadku cięższych. 

Co się tyczy akcji wywrotowo-dy' 
wersyjnej, to zagadnienie środków mater 
jalnych na tę walkę ma pierwszorzędne 
znaczenie i jest koniecznościI! pal\stwo­
Wl!, znajdujl!cl! w budżecie swój wyraz 
w pozycji funduszu dyspozycyjnego. Pan 
minister uważa to za nieporozumienie, 
jeśli wi,!ie się ten fundusz z kwestjl! 
zaufania do osoby ministra, gdy t zagad­
nienie bezpieczeństwa nie może podle­
lIać fluktacji nastrojów parlamentarnych, 
fundusz dyspozycyjny staj się obecnie 
klapl! bezpieczeństwa, której nie pozwoli 
eię pozbawić taden rz,!d i taden minister. 

Budżet policji, 
Omawiał następnie p. minister budżet 

policji pal\stwowej, podnosz,!c, te stano I 
wi on więcej, nii połowę budżetu mini 
aterjum spraw wawnętrznych. bo 213 
milj. złotych. Zarzut, że mamy za dużo 
policji, jest, zdaniem p. ministra. nie' 
ałuszny, bo w porównaniu z innemi 
państwami w Polsce jeden policjant 
przypada na największ,! sumę mieszkań­
ców, bo 1,056. Zarzuty, podnoszone 
przeciwko poliCJi, stale się uogólnia, 
nie biorl!c pod uwa~ę, że policja jest 
tylko organem wykonawczym i że w 
korpusie 3O,OOO-nym "wsze istnieć bę' 
dłl różni ludzie. Zapomina się też, te 
ałużba policyjna stawia duże wymagania 
Ilerwom. 

Samorządy. 
Przystępujł\C do omówienia spraw 

aamonłldowych, p. minister podniósł, że 
łest on także ministrem samorz,!du. Za­
fewnlał dalej, że dOcenia w zupełności 
te funkcje, to też zgóry musi jak nejka-

tegoryczniej zarzuty, podnoszone często 
przeciwko ministerjum spraw wewnętrz' 
nych, a pomawiajl!ce je o nieprzychylne 
tendencje dla samorzl!du, odeprzeć. Na 
zarzut wprowadzania rZłldów komisarycz' 
aych p. minister odpowiada, że na ogól 
nq liczbę 648 miast działaji! obecnie 34 
zarzqdy komisaryczne, gdy w roku 1927 
było takich zarzi!dów 175. Następnie 
ogólnikowo omawi ał p. minister rZlldowy 
projekt małej ustawy samorzi!dowej, 
podnosząc między innemi. że nie stano 
wi on jeszcze ostatecznego rozwillzania 
unifikacji, gdyż taka zupełha unifikacja 
pozostaje w ścisłym związku ze spraw4 
zmiany konstytucji i ostatecznym po· 
działem państwa na województwa. Mi­
nlsterjum di!ży dalej do ustalenia i po­
tanienia administracji komunalnej i do 
oszczędności w budżetach związków 
komunalnych, o ile by to było zaś moż' 
liwe, ministerjum starało się zapewnić 
zwillzkom komunalnym niezbędne źródła 
dochodów. Omówiwszy pokrótce dzia' 
łalność aprowizacyjni! mini.terjum, pan 
minister dotkni!ł spraw urzędniczych 
podnosząc, że na rok 1932·33 minister' 
jum w zarzqdzie centralnym ma liczyć 
::luO urzędników i SS funkcjonarjuszy 
nltszych. 

Redukcja urzędników. 
w całej administracji rZlld dllży 

systematycznie do redukcji urzędników, 
tak, że na r. 1932·33 preliminuje się 
4,776 urzędników i 833 niższych funk­
cjonarjuszów. Przechodzqc następnie do 
spraw politycznych ministerjum spraw 
wewnętrznych, p. minister stanął na 
stanowisku, że celem i zadaniem tej 
polityki jest wzbogacenie sił produkcyj­
nych w społeczeństwie oraz oddziaływa­
nie na życie w kierunku poszukiwania 
harmonii między interesami pos.zczegól­
nych obywateli a w rezuJtacie wytworze 
nia ",arunków, w których zarrwno 
pańs two, jak I poszczególni obywatele 
mogliby osii!l!nllĆ najwyższy stopień 
pomyślności. 

Jeśli się mówi o obowjązkach rzlldu, 
to nie możoa zapominać także o obo' 
wiązkach obywateU, Qkreślonych konsty' 
tucją · Wszelki! działalność sprzeczną I 
z obowillzkami konstytucyjne mi, zwłasz-. 
cza wszelkq działalność antypaństwową, 
obowiqzany jest p. minister zwalczać. 

Sprawy narodowościowe. 
Omawiał następnie p. minister spra­

wy narodowo<ciowe stwierdzajl!c, że 
rzqd kieruje się dllżeniem do wytworze­
nia racjonalnych podstaw i harmonijl'e­
go współżycia wszystkich obywateli 
pal\stwa, opartego o równość obowillz­
ków i praw. , Zapewniał p. minister da­
lej o gotowości państwa w kierunku po­
mocy w zakresie gospodarczym dla 
mniejszości narodowych i podniósł, że 
sprawy szkolnictwa mniejszościowego Sil 
przedmiotem badań ministerjum. 

Następnie przemaWiał sprawozdawca 
pos. Czuma (B. B ). 

Po wygłoszeniu expose przez min. 
Plerackiego wywiązała się dyskusja, 
w której głos zabierali liczni mówcy po­
szczególnych klubów. Z mniejszości 
zaatakowali M. S. Wewn. pos. Rozmaryn 
(KI. Żyd.) i pos. Bran (Ukr.). 

Pos. $willtkowski (P PS ) uskarża się 
na uniemożliwienie posłom z opozycji 
kontaktu z ludnością. Pos. Duch (BB) 
potępia stosowane przez opozycję me' 
tody walk I politycznej. Mówca zwraca 
się pod adresem rządu z szeregiem de' 
zyderatów, a mianowicie, że pal\stwowy 
zakład zhożowy powinien wykupić istnie­
jlICi! w kraju nadwyżkę zboża, należy 
zorganizować eksport żyta. Imieniem 
BB prosi o przyjęcie budżetu M, S. W. 

Pos. Matczak (uh.) porusza Ploblem 
ukraiński, zaznaczailIc, że władze admi­
nistracyjne w Małopolsce odnosz,! się 
nieprzychylnie do ukraińskich spółdzielni. 

Pos. Polakiewicz porusza problem 
obciqżenia społeczeństwa daninami pu' 
blicznemi, specjalnie samorzqdowemi, 
wyraiaji!c opinję, że na czas kryzysu 
należałoby zmniejszyć obcillżenia na rzecz 

samo1Zqdu terytorjalnego. Godz. 24.30 I ciqgną się do późnej nocy. Jeszcze raz 
w nocy. obrady komisji trwajlło przema- ma zabrać głos, odpowlllOajl!c na zarzuty, 
wiajq mówcy opozycji. Obrady prze' min. Pieracki i referent. 

Nabożeństwo za duszę min.Maginot 
i gen. Pau na Jasnej Górze. 

CZĘSTOCHOWA, 16, 1. (PAT)­
Staramem Towarzystwa PrzYJaoiół 
Francji w Cz~stochowie, odoyło sil) w 
kościele na Jasnej G6rze nroczyHte 
naboteństwo :l;ałobne celem ul'zczenia 
pamięci zmarłych francuskiego min. 
spr, wojsk. Maginot i gen. Pau, W na­
boteństwie wzięły udział w/adze ad, 
ministracyjne i wojskowe, Miej sco wy 

garnizon reprezentowała kompanja he­
norowa 27 p. p. M~zę celebrował J. E. 
ks. biskup Kubina w asystenoji licll­
nego duchowieństwa. Tow. Przyj. Pran­
cJi w C,~stechowie przesłliło za po­
średnictwem ambasady fran cuskiej w 
Warszawie depeszl) kondolencyj dną d. 
rządu francuski~ 

Sędziwy wódz OPOZYCJI la n g i e I s k i ej. 
LONDYN, 16. l. (PAT.). - Lloyd 

George, przyw6dca libera/óll' angielskich, 
kt6ry II' dniu jutrzejszym koócay lat 69, 
przed 3 m:es. powatnie zachorował, a 
obecnie powr6cil Jut do zdroll'ia i zyku­
je się do gwdtownego atakn na TZ4d. 

Lloyd George prowadzi obecnie po­
ufnI! rokowania z przyw6dcami Labonr 

Gorgonowa 
• wypuszczenIa 

LWÓW, 16. 1. W dniu wczoraj­
szym na ręce s~dziego śledczego Kul­
czyckiego, prowadzl}cego dochodzen ie 
w s prawie mordu pod Lwowtlm, zło· 
tyła RIta GOrgoDowa za1;lllenie z po­
wodu zawieszenia nad nią aresztu śled­
czego. Gorgonowa domaga 8i~ wypu­
szczenia na wolność. Zahlenie to 
było d~isiaj rozpatrywane przez wy­
dział karny slJ.du okr~gowego, kt6ry 
odrzucił je -- j ednogłośn ie. 

Gorgonowa mimo pobytu w murach 
wi~ziennych, nie zdradza n8jmniajsze­
go zdenerwowania, czy chocia1; by po­
dniecenia. Zllchowujl! si~ zupełnie spo­
kOjnie, siedzi lub chodzi po wąskiej 
celi, pogwizdując rótne .modne ka­
walki" . NatomiaQt w zacbowaniu Za-

Party co do skoncentrowania atah f/T 

Izbie Gmin na gabinet Mac Donft14a z 
cbwil4 gdy rząd pod naciskiem kół kon­
serwatywnych wnifsie do Izby projekt 
ustawy wprowadzaj4cej w W. Brytanji 
powszechoą taryfę celne.. Momentu tego 
spodziewać gię należ)" w drogiej połowie 
lutego. 

domaga się 
na wolność! 

remby znać wybitne przygnl)biellie. 
W wil)zieniu nikt ich nie odwiedza. 
Sędzia Kulczycki jest dosłownie za­

sypywany niezliczoną ilością listów 
od różnych domorosłych detektywów, 
którzy na własna, rljkę prowadz4 do­
chodzenie. Takte do sędziego śledcze­
go napływa olbrzymia iloŚĆ anonimów, 
b~dź z podaniem przebiegu i sprawców 
zbrodni , bądź tet z mnlllj lub więcej 
bezs8nsownemi pogró:!.kami czy ra­
dami. 

Charakterystycznym szczegółem do-o 
tyczącym osoby Gorgonowej jest proś­
ba, skierowana do władz więzienn1ch. 
aby dostarczyły aresztowanej pomadki 
do ust ... 

W samem sercu stolicy 
mieściła się jaskinia 

trucizny i rozpusty. 
WARSZAWA, 16.1. (tel. wt. .Dz. t.) 
Ze stolicy nadchodzi sensacyjna wia 

dom ość o aresztowaniach dokonanych 
w związku z wykryciem na terenie War' 
szawyolbrzymiego handlu narkotykami. 

Między innemi na takli właśnie jaski­
nię straszliwej trucizny trafiła policja w 
centralnym punkcie miasta przy ul. No­
wy Świat nr. 23-25. 

Nad kawlamiq, na czwarte m piętrze 

zajmowała elegancko urzl!dzony, nowo­
czesny lokal Ludmiła Włodarczyk i w 
tym to właśnie lokalu mieściła się na 
szerokI! skalę zakrojona jaskinia narko­
tyków i rozpusty. 

Sceny, jakie się w mieszkaniu WłO-, 
darczykowej rozgrywały, przechodzq naj­
śmielsze, najdrastycznIejsze opiSy sen· 
sacyjnych romansów, bowiem sprytna 
gospodyni, niewiasta o okazałej tuszy 
i niebylejakim sprycie, poza dostarcza' 
niem na żądanie wszelakich narkotyków, 
prowadziła drugi, niemniej intratny inte­
res - dom schadzek, specjalnie obli­
czony na bogatych przyjezdnych z pro' 
wincji. 

Sama procedura zdobywania gościa 
odbywała się w ten sposób, że Włodar­
czykowa była w kontakcie z słutbq ho­
telową, od nie i dowiadywała się O przy 
jetdzie jakiego. zamożnego ,prowincja­
ta" I polecała go dalszej opiece jednej 
ze swych stałych pensjonarjuszek, które 
naczęściej występowały w roli-urzędni­
czek, posiadajllcych własne mieszkanie 
czy artystek. 

Po zawarciu znajomości, co dla wy-

kwalifikowanego personelu p. Ludmiły 
nie przedstawi~ło trudności, gościa na 
kłaniano, aby zamiast w hotelu, za­
mieszkał w zacisznym apartamencie 
.urzędniczki·' gdzie wówczas sama 
właścicielka miefizkania wystepowała w 
charakterze ,stużl!cej", do spółki z ,p" 
nią' wyłudzajqc od gościa możliwie 
nl!iwiększe sumy pieniędzy . 

Włodarczykowa oprócz tello miała 
zawsze pod ręki! odpowlednii! iloŚĆ i 
,asortyment" t zw. ,pań z towarzystwa', 
a pozostając w stały.ll1 kontakcie z jednll 
z naj popularniejszych w stolicy pseudo­
obywatelkI! ziemskI!, za iej pośrednictwelll 
dostarczała specjalnie wymagajl!cym pa-
nom - młode dziewczqtka .. . 

Trudno wprost uwierzyć, że podobna 
spelunka mieściła się w centrum miasta, 
a orgje, jakle się tam rozgrywały, nie 
zwracały niczyjej uwagi. 

Nowy naczę lnik wydz. sztuki 
WARSZAWA, 16. 1. (tel. wt) Min. 

Oświaty i Wyznano Relig. powołał dr. 
Władysława Zbwistowskiego na stMo­
wisko naczelnika wydziału sztuki w de­
partamencie nauki Min. Oś .. iaty. 

Aresztowania komunistów. 
WARSZAWA 16. 1. (tel. wł.) ­

Wczoraj policja polityczna przeprowa­
dziła szereg aresztowań wśród komu­
nistów. Aresztowania te stojll w zWUlEk" 
z zabiciem w pili tek komunisty. 
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Hitler 
i Hugenberg. 
Wewnętrzna gra. - Dwóch wodzów. 
Motywy decyzji. Współ awodnictwo. 

Prusy i J\iemcy na zachodzie. 

Berlin, 14 stycznia. 
Siedem dni trwały gorączkowe ro­

kowania. w sprawie odpowiedzi lla za­
pytanie kancJer. Brneninga, czy Hit­
ler i Hugenberg godzą się na prze­
dłużenie urzędowania prezydenta Hin­
denburga w drodze uchwały Reichs­
tagu . Odpowiedź, jak wiadomo, wy­
padła odmownie. Bez względu na to, 
jak się dalej stosnnki rozwiną, warto 
przyjrzeć się bliżej temu, co się stało 
i wyciągnąć wnioski na przyszłość . 

Opozycja miała do wyborn dwie 
drogi: albo zgodzić się na propozycję 
kanclerza i w ten po ób wzmocnić 
jego stanowisko w Lozannie bez wzglę­
du na to, że wzmocniłoby się temsa­
mem jego stanowisko wewnętrzne, albo 
też nie wziąć pod uwagę względliw 
polityki zagranicznej i wysunąć na 
pierwszy plan motyw walki o władzę 
z tem uzasadnieniem, że obalenie Brne· 
niRga ważniejsze jest dla osiągnięcia 
ostatecznych celów niemieckiej polityki 
zagranicznej, niż poparcie kanclerza 
dzisiaj, w chwili dla polityki teJ bar­
dzo ważnej. 

Bruening wygrał bardzo zręcznie 
nawewnątrz kartę polityki zagranicz­
nej w dniach, gdy losy decyzji w ło­
nie opozycji, a ściślej biorąc w łonie 

Partji Narodowo - Socjalistycznej, się 
ważyły, ogłaszając swój słynny wy­
wiad o zaprzestaniu płacenia odszko­
dowań przez Niemcy i wprowadzając 
oczywiście opozycję w niemały kłopot. 
Stanął on przecież na gruncie tezy 
Hitlera, odmawiającego płacenia poli­
tycznych długów niemieckich. Były 
też chwile, gdy decyzja opozycji nie 
była pewna. Z chwilą odmowy oka­
zało się, źe walka o władzę wydała 
się opozycji ważniejszą, niż podtrzy­
manie Brueninga IV Lozannie. 
. Ażeby to zrozumieć, trzeba do 

grnntu poznać tok myśli i zapatry­
wań opozycji na obecną politykę Nie­
miee, a jednocześnie nświadomić sobie, 
że rok 1932 proklamowany został 
przez nią jako rok dojścia do władzy. 

Decyzja Hitlera jest z tych wszyst­
kich powodów dla oceny wewnętrznych 
stosunków; 1\1 Niemczech objawem me­
ałychanie ważnym. Nie ulega wątpli­
wości, że będzie ona miała dalsze kon­
sekwencje w walce o władzę i że gdy 
się raz powiedziało »a", nastąpi rów­
nież • b" oraz "c". Propozycja kan­
clerza stanowiła może ostatnią możli­
wośt złagodzenia walki wewnętrznej 
1f Niemczech. 

Dla Hitlera decyzja ostateCzna nie 
była łatwa: 

W decyzji Hugenberga silnie za­
znaczyły się motywy poziome i par­
tyjne. Przedew~zystkiem dotknęło to 
niesłychanie jego miłość własną, że 
kanelerz zawezwał najpierw Hitlera, 
a poiem dopiero jego. ~p08ób, w jaki 
11ll'ydatniła obrazę podległa mu prasa, 
lIyl nawet zupełnie śmieszny i mało­
stkowy. 

.Kanclerz Brnening - pisały je­
go organa w sobotę, dnia 9 b. m.­
prosił w piątek wieczorem i sobotę 
p~ed południem wodza Partji Nie­
lIuecko-Narodowej kilkakrotnie o roz­
mowl) z powodu zamiaru kanclerza, 
&żeby przez parlament przedł'użyć u­
rzędowanie Hindenburga. Dr. Hugen­
berg polecił odpowiedzieć kanclerzowi, 
że w sobotę... na rozmowę zjawić się 

,.DZIENNIK LODZKl" 17J.II2 Sv. a. 

CZY POROZUMIENIE FRANCUSKO-ANGIELSKIE? 
Mussolini przeciw odszkodowaniom. 

Nowy l'z~d Laval" rozpocz!}' już IIW, 

dziaJaluośe, Prł:lmj~r Lani obył naradę 
z Briandem na temat polityki zagranicz­
neJ, przyczem chodziło im głównie o sta­
nowisko Franc.ii na terenie Ligi narodów. 

Następnie Lavlll odbył naradę z Bon­
courem. Dotyczyła ona polityki Francji 
w związku z wyznaczonI} jut światową 
konferencją rozbrojeniową· 

Co do Briaods, otrzymują w kołach 
lewicy parlamentarnej, że opozycja prag­
nie jego osobę wyzyskać dla celów walki 
z rz~dem podczas nsjblitszych "yborów. 
Briand ma podobno zjawić się \fi izbie 
posłów, aby złlmanifestow8~, że jest 
zdrów, gdy tymcza8em ostatnio w komn· 
nikatacu rz~dowych dtale podkreślano, 
iż Briaod .iest ciężko chory. . 

W najblitszy wtorek nowy gabmet 
LanIa ma slauać przed parlamentem; są 
przewidywania .. iż zdoła nzyskać wię· 
kszość kilkudziesięciu gło 6w. Na tem 
właśnie pORipdzeniu Laval ma przedsta­
wi~ nowy plan w sprawie odszkodowań. 
Niemcy mają w nim znaleźe ostrzeżenie, 
iż nie uzyskają żadnych dalszycb kredy· 
tów. o liII nie będą ~ciśle wypelniać zo­
bowiązań z tytułu pl al. u Yoonga. 

W związku z ym nowym planem 
premjer LavlI'l odbył naradę z ambasa­
dorem angielskim w Paryżu, mającą na 
celu nzgodnienie ~tanowiska obu rządów 
na konferencji w Lozłlnnie. 

* * * Niewątpliwie ważoyIP przyczynkiem 
w wyt'll'orzonei obecnej sytnac ji politycz. 
nej, jest artykuł Mn solini ego, dotyczą­
cy przedewszystkiem zagadnienia odszko· 
dowań i dłogów wojennych. Artykuł ten 
przyjęła z wielkim zapałem prasa nie­
miecka, nazywając go głosem roz8I1dkn". 

Mussolini staje na stanowisku, że 
odszkodowania i długi wojenne nie po­
wIDny być traktowane ł~cznie, inac~ej 
bowiem nigdy nie będzie można wYJść 
z tego błędnego koła, że Europa czeka 
stale na 8tany Zjedn., Stany Zjedn. zaś 
- na Europę. 

Mussolini wysuwa hasło, by EuroJla 
dała pocZljtek w tej spr. wie, stwarzajllc 
jednolity front i rezygnując z odszkodo­
wań. Wtedy - powiada Mnssolini 
można będzie liczyć na to, że i Stany 
Zj. nie pozostaną nieubłagane. 

Bardzo podobny w tonie artykuł za­
mienił również dziennik Herriot'a, Ere 
Nouvelle". Zaznacza on, że Frane}a win· 
na zapytać Stany ZJedn" czy byłyby 
skłonne skrdlić długi francuskie, ' o ile 
Francja zrzeknie się należnych jej od 

nie będzie mógł, ponieważ na przesz­
kodzie stoją konferencje ... , ale że w 
niedzielę.··· . 

A więc kanclerz Bruening pokor­
nie prosił, a Hugenberg "polecił" ła.­
skawie odpowiedzieć, że nie zaraz, 
broń noże, ale dopiero w niedzielę ... 
W tym komunikacie obrażona miłoŚĆ 
własna Hugenberga z powodu zbyt 
późnego zaproszenia go przez kancle­
rza njawniła się bardzo wyraźnie 
i dziwić się należy, że każąc to 
drukować w swojej prasie, sam nie 
czuł śmieszności swojego postępowania. 
Hugenberg zdecydowany też był od­
razu odpowiedzieć odmownie. (J niego 
opozycja połączona jest już nie od 
dzisiaj z motywami osobistej urazy, 
które oczywiście czynią ją tembardziej 
zaciętą, podczas gdy Hitler mimo, że 
przeciwnicy ani rząd nie oszczędza go 
wcale w walce, posiada więcej świe­
żości i bezpośredniej wrażliwości na to 
co wydaje mu się być ogólnym inte­
resem politycznym i, jak się zdaje, 
nie jest osobiście tak msciwy. 

To też różnica obu listów do kanc­
lerza - list Hitlera do Hindenburga 
nie został opublikowany - jest w to­
nie i formie bardzo wielka. List Hu­
genberga jest popr!)stu ordynarny 
i obraźliwy, podczas gdy list Hitlera 

Niamiec z tytułu odszkodowań 80on. Od­
powiedź - pIsze ten dzie~nik -:- j.aką 
dadz~ stany Zjedn. FranCjI będZIe Jed­
nocześnie na zą odpowiedzl~ dla Niemiec .. .. 

• Nie bez znaczenia jest w tej sprawie 
stanowisko angielskie. Simon, angielski 
minister spraw zagr., kt6ry udaje się 
jako delegat rllldu na konferencję lo' 
zań.ką, niewątpliwie wypowie opinję 
Anglji. Dziś juź nie ulega wątpliwości, 
iż rząd angie lski skłania się w dutym 
stopniu do planu angiti,lskich sfer han­
dlowo-przemysłowych, zmierzajllcege do 
przyznania Niemcom kr6tkotrwałego mo' 
ratorjum. 

Z tego względu należy przypuszczać, 
że konferencja rozbroje"iowa w Lozan­
nie zostałaby przerwana. 

Sprawa zrzeczenia się wszelkich do 
Niemiec pretensyj, poza SWII otron, 

. polityczną, kompl,kuje się jeszcze ze 
względu na zagadnienie wsp6łzawod­
nictwa przemysłowego. 

Również, jako wyraz angi-lskich 
nastrojów. podkreŚlić należy artykuł 
.Daily Mai!", wyrażaj/lcy, że AngJja i 
Praneja muszą stllle wsp6łpracować, 
gdyż inaczej rOzwill?ianie zagadnień 
pokoj u światowego nie zostanie prze. 
prowadzone. Jak w swoim czasie­
pisze .Dally MaIl" - te dwa narody 
związały się dla uratowania wolnośei 
Europy, tak dziś winny w.pótpracować 
celem uratowania wypłacalności tejże 
Euro~y. 

. 
Na marginesie 

Aresztowania żony Gandhiego. 
BOMBAJ, 15. 1. (PAT.). Aresztowa- skich zachowywała się tak arogancko, 

na żona Ghandiego została skazana na że ją r6wnież wtrącono do więzienia. 
6 tygodni więzienia. Pisma wychodzllce w Indjach zwra-

* • * cajll uwagę, iż małżonka Ghandiego ni-
Wstrząsa~ce wrażenie na zwolenni- gdy dotychczas nie była niepokojona 

kach Ghandiego wywarła wiadomość o przez policję, pomimo, że brała czynny 
aresztowaniu małżonki mahatmy. W kil- udział w akcji niepodległościowej. 
ka. dni po aresztowaniu Ghandlego - Jak donosi Reuter zachodzi możU­
przyszła kolej na rodzinę. Pani Ghandi wość wypuszczenia Ghandiego na '11'01-
oskarżona jest o popieranie akcji bojko- ność, .na słowo honoru', z tem, że 
towel, skierowan j przeciwko Anglii. mahatma musiałby mieszkać w domu 
Ostatnio rolnicy hinduscy postanowili przeznaczonym dla niego przez władze 
wstrzymać się od płacenia podatk6w. angielskie i nie brać czynnego udziału 
W całym szeregu wiosek odbyły się w życiu społecznem. 
burzliwe wiece. W jednym z nich wzię- W Bombaju panuje wzburzenie. 
ła udział małżonka mahatmy. Policja Zwlllzek pracownik6w plantacji bawełny 
angielska rozproszyła uczestnik6w wie- uchwalił wyrazić hołd Ghandiemu, oraz 
cu, zaś panią Ghandi oraz c6rkę działa- wysłał protest przeciwko .nieprawne­
cza hinduskiego Patela - młodziutką mu' aresztowaniu .świętego 'proroka'. 
Maniben Patel odstawiła do więzienia. I W przemyśle bawełnianym zast6j. Prze­
W ślad za niemi podllżyla samor%utnie szło 75 procent zatrudnionych tam ro­
Mithuben Petit żona pewnego zamożne- botnik6w rozpoczęło bojkot zamówień 
go parsi. W stosunku do władz angiel- angielskich. 

----------------------------------------------
Odczyt mec. Fr. Szwajdler~ 

O projekcie prawa małżeńskiego 
W 'Piątek 16 b, m. o godz. 7 wie­

CZÓr w wypełnionej po brzegi publicz 
~ościll sali .Towarzystwa Rozwojn 
Zyeia Narodowego w Polsce", Andrze-

jest uprzejmy grzeczny, chociaż w 
treści zawiera to samo. 

Na osobne omówienie zasłnguje 
stosnnek między Hitlerem i Hngen­
bergiem. Nie jest on dobry, chociaż z 
powodu odmowy podkreśla się nazew­
nątrz zupełną zgodę frontu z Herz· 
bnrga. 

Hugenberg współzawodniczy na­
wet o tyle z Hitlerem, że każe się 

jego śladem nazywać " wodz"m", a 
mówcom partyjnym unosić się nad 
swoją "młodością", ciągle rzekomo 
świeżą i pełnłl sił. Mimo to Hitler 
dystansuje go na każdym kroku . I 

Jednak decyzja w sprawie urzę­
dowania Hindenburga jest raczej zwy­
cięstwem Hugenberga na wewnątrz 
opozycji. Jest to o tyle ważne, że 
Hugenberg reprezentnje ideologię i po­
litykę typowo pruską, podczas gdy 
Hitler raczej zachodnie i połndniowe 

Niemcyl Inna jest również mentalność 
tych ludzi, sposób myślenia i reago­
wania. Wipółzawodnictwo z Hugen­
bergiem prowadzi do zabarwienia się 
hitleryzmu ideologją pruską. Pojawie­
nie sil) hitleryzmu wysunęło po długim 
czasie zuowu na widownię pierwiastek 
Niemiec zachodnich. Od tego, który 
z nich w tym rnchu zwycięży, bę­
dzie może niejedno zależało. Dr. 

ja 33, p. adwokat Franciszek SJwaj­
dler wygłosił odczyt na temat: • Nie­
bezpieczeństwo no wego projektu pra­
wa małżeńskiego dla Ducha Narodu". 

Prelegent w lirze szło godzionem 
przemówieniu wskazał m. in. nil naj­
ważniejsze niebezpieczeństwa wypły­
wające z zasad głoszonych przez pro­
jekt prawa małt. Rodzina je t podsta­
WII Narodu, Jednakże uikt nie jest 
więcej powolany do wytknięcia pod­
staw organizacji tycia rodziny nit 
ko ' ciół, którego misjI} jest prowadzió 
ludzkość do życia wytszego poprzez 
doświadczenia tycia doczesnego. On 
jeden wyłącznie jest w posiadaniu 
prawdy absolutnej o celu i przezna­
czeniu człowieka. Dlatego też tylko 
kościół .poucza ~as zgodnie z prawd, 
o tem. Jak rodzlnę należy zorganizo­
wać, aby cel dla którego jest powo­
lana. zo tał przez nią osiągnięty. 

W dalszym cillgu prelegent dowo­
dził że projektowane prawo sprowa· 
dziłoby ogromne p onitenie mał:ieńshra, 
Projekt stwierdza takie sytuacje, te z 
godno oi małteństwa b~dl} mogli ko­
rzystać ludzie, żyjący w konkubina­
cie, a w niektórych wypadkach kon­
kubinie zostają prllyznane prawa mał­
żonki. 

Hierarchiozny ustrój rodziny, wyni­
kający z prawa przyrodzonrgo, pro­
jekt równief. podrywa. Pod płaszczy­
kiem równości małtonków uDlotliwi 
mętoz.vżnie wykorzystanie RweJ prze­
wagi materjalnej i duchowej . 

Po odczycie z"brani uchwalili rezo­
lucję w której jednomyślnie uznali, *e 
projekt prawa małteń kiego kryje po­
watne niebezpieczeństwa dla ducha 
narodu i, solidaryzując się ze staDO­
wiskiem zajl)tem przez episkopat pol­
ski, po tanowili prOjekt z całą bez­
względnOŚCI!) w~zelkiemi godziwemi 
'rodkami zwaJcza6. 
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Streszczeni e. 
Zn&J1y przemysłowiec łódzki, Karol 

Wolnor! 'glnął w tajemniczych okollcz­
nośclacn w Zakopanem. Reporter • Prze­
gl,du Codziennego', Les.ek Wlrga, usl­
lował przy pomocy swego siostrzeńca, 
Grąd"klego zbadać zafadk~mlercl Wolne­
ra I ... ówozas natkn'l alę na ślady szajki 
lałuerzy b&J1knotów'; 

Narzeozon" Gr'ldzklego była Nela 
Klerzkowska, aekretarka Wołnera. 

Wirga padł 011 ar" zamaohu, zorga­
nizowAnego przez .pana mecenasa·, 
zagadkowe lndywlduum. Ciała repor­
tera nie odnaleziono. 

Grądzkl, bł"dz'lc Alej" l-go Maja 
natkn"ł alę n. młod" kobietę, która 
prosiła go o pomoc. Opowiedziała Gr"dz­
kiemu, te brat jej znany przemysłowiec, 
Boełtl h, padł ollar"szajkl .TMjk"ta", 
oraz że zwabiona przez szantatyltów 
dojaklegoś domuj-zdołała zbleo. Gr"dz­
kl przyrzekł pannie Boeltich SW" po­
moc. 

Nazajutrz B~eltichówna została u­
więziona w jaskini szajki .Tr6jk"ta", 
naa1l:ute1l: .... yraJinowanego podstępu. 

Nadkomisarz Olmańskl usiłował a­
resztować markiza de LavaUe, a jako 
podejrzanego o to, że pomógł dyr. Ol­
szańskiemu w ucieczce. Gr"dzkl posta­
nowił zerwać z Klerzkawsk" zarzucaJ"c 
jej niestałość. 

Do detyduJ"cej rozmowy między na­
rzeczonymi Dle doszło, bowiem jakiś 
tajemniczy znajomy Neli polecił jej ka­
tegorycznie przybyć do siebie przed 
spotkaniem się z Gr'ldzklm. 

Wobee ucieczki dyr. OIlzańsklego 
W chwili aresdow&nla go - odbyło się 
zebranie stowanyszenla .Intelekto. 

Na zebranie zaproszono redaktora 
.Prsegl'ldu Codziennego", Barwiczka. 

W czasie zebrania nadeszła wiado­
mość, że " labryce pojawił się .ducb· 
nieboszczyka Wolnera. 

Tej samej nocy w labryce pod firm" 
.Karol Wolner" wybuchl groźny pożar. 

(Dalszy ciąg). 

Siady obuwia, które prowadziły do 
muru wiodły od strony zabudowali 
fol warcznych, zaś te drugie od na­
rotnika, utworzonego przez mur i ścia­
nę oficyny, mieszczącej się na sl\Sied­
niej posesji, 

- Teraz jestem w domu-mrnk­
n~ nadkomisarz Ulmallski, 

Osobnik, który podpalił fabrykę, 
uciekał w stronę uprzednio przygoto­
wanej drabinki i nagle spotkał ię z 
tym drugim. 

Wynikła bójka. Podpalacz okazał 
śię silniejszym, powalił niepotądanego 
S48iada. Oto tutaj widać najdokładuiej, 
że ktoś letał; nawet są ślady krwi. 

Podpalacz, korzystając ze zwycię­
stwa, zbiegł pozostawiajllc przeciwnika 
na ziemi, o którym Slldził widocznie, 
że nie tyje. Omylił się jeduak. Osob­
nik ów po jakimś czasie powstał i wy­
szedł przez drzwi. 

Zachodzi teraz pytanie: kim był 
ów drugi osobnik, który starał się 
przeszkod:tić w ucieczce zbroduiarzo­
wi? 

Nie mam pojęcia. 
Którędy się dostał? 
Naturainie tędy, którędy i wyszedł, 

aaPHU ET 
powieść na tle niesamowltych przeżyć Dozagrobowycf7. 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 

to jest przez drzwi w murze, wiodące 
na ulicę Gdańską. Posiada więc klucz 
i zna dokładnie cały teren fabryczny. 
Wielce zagadkowa sprawa. 

Komu zaleźało na podpaleniu fa­
bryki? Właścicielem obecnym zgodnie 
z testamentem Karola Wolnera jest 
stowarzyszenie .Iutelekt", ale przypu­
szczam, że premja uhezpieczeniowa, 
jaką eweutualnie uzyskajll, nie pokry­
je strat wynikłych na skutek pożaru. 

Więc nie oni, tembardziej, że są 
to ludzie spokoini, zajmujący się ja­
kiemiś nadprzyrodzonemi zagadnienia­
mi pracami naukowemi na tle statys­
tycznem. 

W takim razie zemsta? Ale dla­
czego? - i nadkomisarz Olmański głę­
boko zamyślony udał się do portjerni. 

Tut.aj zapoznał się z zeznaniami 
Rolika l Karwasa. 

Z wielkiem zainteresowaniem od­
czytał ustęp, w którym Rolik oświad­
czył, że nieboszczyk Wolner, który 
był w fabryce po południu, miał w 
przeciwieństwie do nocnego gościa wą­
sy zgolone. 

- A więc to były dwie róźne 
osoby - rozważał i nagle przyszło 
mu na myśl: 

- Podpalaczem był napewno ten 
osobnik, który przyszedł do fabryki w 
nocy i poczęstował wódką dozorcę Kar­
wasa. 

I Wódka zawierać musiał" jakiś śro­
dek nasenny, to tet Karwas zasnął, z 
czego korzystając zbrodniarz wykonał 
swój szatalIski plan. 

Czyżby więc owym drugim osob­
nikiem, który usiłował zatrzymać pod­
palac.za, nitl był sobowtór Wolnera ze 
zgolonemi wl\Sami? 

Jest to bardzo ryzykowne przypu­
szczenie, ale ma wszelkie cechy praw: 
dopodobiellstwa. 

Ów • Wolner", który był w fa­
bryce po południu, opuścił tkalnię po 
zewnętrznych schodach i od tego cza­
su nikt go nie widział. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że wyszedł przez nikogo niezauwazo­
ny przez drzwi w mW'ze, od których 
posiada klucz. Ale kim on iest? 

Bezwzględnie należy obydwóch o­
sobników odszukać. 

W toku dalszego śledztwa w spra­
wie pożaru fabryki Karola Wolnera 
wyszło na jaw, że nieboszczyk na trzy 
tygodnie przed swoją tragiczną śmier­
cią w Zakopanem ubezpieczył dodat­
kowo budynki oraz maszyny w trzech 
prywatnych towarzystwach na ogrom­
nIl sumę, wynoszącą półtora miljona 
dolarów. 

- Stowarzy,zenie .Intelekt" o­
trzyma moc gotówki - pomyślał na­
czelnik urzędu śledczego. 

).V .łró/esfwie delT/ona hazardu. 
W wielkiej sali, urządzonej z nie­

zwykłym przepychem przy długim sto­
le siedzieli gracze i z zapartym od­
dechem śledzili bieg kościanej kulecz­
ki, która toczyła się stukając mono­
tonnie. 

Gorączkowym blaskiem błyszczące 
oczy, pobladłe twarze, pomarszczone . 
czota, zaciśnięte usta. 

Ręce drżały kurczowo rzucając na 
stół różnokolorowe szto~y, które zgar­
niały po chwili grabki krnpjera. 

Od czasu do czasu, ten i ów gość 
podnosił się z krzeseUta, przechodził 
przez salę i znikał w przylegającym 
bufecie. 

Tutaj gracz, który znaczną część 
swej fortuny stracił niej ednokrotnie w 
ciągu bardzo krótkiego czasu szukał 
w kieliszku zapomnienia. 

Zarząd klubu "Danly Kierowej" 
był bardzo wyrozumiały dla swoich 
członków, to tćż kaMy miał nieogra­
niczony kredyt w bufecie. 

Wszak trzeba byh myśli tych lu­
dzi w innym zwrócić ikierunku, ani-

I żeli rozpamiętywanie pon.iesionych strat. 
Napoje alkoholowe doskonale speł-

niaty swoje zadanie i nigdy nie zda­
rzyło się, aby z powodu większej prze­
granej teu czy inny gracz popełnił ja­
kieś głupstwo, które mogłoby zdemas­
kować tę jąskinię hazardu. 

Członkowie klnbu .Damy Kiero­
wej" byli przez zarząd starannie do­
bieraui. Przedewszystkiem rekrutowali 
się, co jest samo przez się zrozumia­
łem, z ludzi bogatych i na poważnych 
stanowiskach, a następnie z ludzi, któ­
rym zaletało więcej na opinji, niź ua 
pieuiądzach . 

Taki człowiek, chociażby w klubie 
.Damy Kierowej" pozostawił znaczną 
część swojego majątku, nie wydałby 

tej spelunki. 
Zdarzało się jednak, że ten i ów 

z członków klubu przegrawszy znacz­
ną sumę pieniędzy nie szukał pocie­
szenia w bufecie, lecz ua pół obłąka­
nym wzrokiem śledził bieg kościanej 
kulki. 

To była najuiebezpieczniejsza ka­
tegorja gości, o wiele groźoiejsza na­
wet i od tych, co głośno protestowali 
przeciwko kaprysom fortuuy, a pod 

I adresem zarządu klubu rzucali bardz 
przykre uwagi. 

o 

Dla takich wŁaśnie gości w nie­
wielkich gabinecikach wyściełanych pu­
szystemi dywanami i zarzuconemi po­
dnazkami, znajdowały się wszelakie 
narkotyki. 

Grądzki z zaciekawieniem rozej­
rzał się po sali. Nikt z graozy nie 
zwrócił na niego najmniejszej uwagi. 

- Tegom się nie spodziewał­
pomyślał, spostrzegając znajomych, któ­
rzy udawali, że widzą go poraz pierw­
szy, wkrótce jednak pojął, że jest to 
w klubie • Damy Kierowej" zwyczaj 
powszechny. 

- Aby się nikt nie krępował -
rozwatał. - Tacy ludzie opuszczając 
ten lokal, wykreŚlaj" z pamięci czas 
tutaj spędzony. 

W rogu wielkiej sali spostrzegł 
wysokiego, chudego mężczyznę, który 
przyglądał mu się bacznie. 

- Zaczyuam wzbudzać podejrze­
nie. Trzeba zacząć grać - i Grądzki 
nie śpiesząc się wcale azedł w kierun­
ku stołu, po którym toczyła się kUlka. 

Zualazłszy się tut za plecami gra­
czy, pośród których była doŚĆ spora 
liczba kobiet, Grądzki zauważył, że 
zamiast pieniędzy są jedynie w obiegu 
aztony. Eył tem zaskoczony ogromnie, 
gdyż nie wiedział, gdzie znajduje się 
kasa. Jednakże ezując, iż wysoki męż­
czyzna nadal go obserwuje, udał, te 
zajęty jest grą. 

- Rien ne sa plus - rozległ się 
w pewnej chwili glos krupjera i w 
tym teź czasie jeden z graczy, które­
mu widocznie zabrakło sztonów, pod­
niósł się z krzesełka i wyciągnąwszy 
portfel wyjl\ł z niego, jak to zauwa­
żył Grądzki, ostatui banknot stuzłoto­
wy i ruszył w kierunku dębowych , 
bogato rzeźbionych drzwi. 

Pewnie idzie do kasy - pomyślał 
Grądzki i ruszył w ślad za nim. -
Przeczucie go nie omyliło. Poza rzeź­
bionemi drzwiami zuajdowała się kasa. 

Grądzki zmienił pięćset złotych na 
sztony i wrócił zpowrotem do sali. -
Zualazłszy wolne miejsce przy długim 
stole usiadł i postawił niewielką. staw­
kę· 

Przegrał. 
- Wszak nie przyszedłem tutaj 

poto, aby wygrać - pocieszał się w 
duchu. 

Postawił ponownie. Ale szczęście 
mu nie dopisywało. I tym razem prze­
grał. 

Podwoił stawkę i śledził uwatnie 
bieg kościanej kulki. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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Genjusz fantazji i genjusz rzeczywistości. 

JuljUSI Verne, wielki prorok postępu. 
w rocznicę zgonu pisarza, który przez pól wieku oczarowywal ludzkość. 

Rok jut dobiega od chwili, gdy mi­
nęło dwadzieścia pięć lat od zgonu wiel­
kiego pisarza Juljusza Verne'a, który 
zmarł w r. 1905 w Amiens po praco­
witych 77 latach płodnego w arcydzie­
ła życia. 

Caly ten rok motna miało nazwać 
rokiem Juljusza Verne'a. 

Napisano o nim w ubiegłe dwana­
ście miesięcy tyle artykułów, te gdy­
by je zebrać w ksiątce, trzebaby było 
wydać o wiele więcej tomów, nit on 
sam napisał za tycia. 

dzony jakiemii bzdurami rujnowal tł) 
pracę? Czyś ty zwarjował, Julku? 

Takie mniej więcej djall)gi toczyły 
si~ między ojcem i synem. Juljusz 
spuścił glowę ze wstydem, uznając w 
duchu słuszność wywodów ojca. 

Ale co będzie z Karoliną? 
Wkrótce po tej rozmowie z ojcem, 

młody Verne wyjechał na krótką wy­
cieczkę do Dunkierki. 

Tu ujrzał po raz pierwszy w życiu 
morze, o którem się tyle naozytał. 

Jut W dwa tygodnie pótniej przy­
nosi mu Verne zamówioną pracę: .Pięć 
tygodni na balonie". Zostawia ją do 
przeczytania. 

Na drugi dzień Verne zostaje gwał­
townie welwany do Hetzela, który 
przez noc do świtu czytał z coraz bar­
dziej rosnącem 7.&clekawieniem pracę 
Verne'a. Sytuacja gwałtownie się zmie­
niła. Hetzel spisuje z nim umowę, któ­
ra głosi, te Verne otrzymuje za ktMą I 
książkę 10.000 franków, a obowiązany 
jest przez dwadzieścia lat dostarczać 
co rok dwie k'liąitki. 

~r. 17. 

Były to warunki na owe czasy nie­
słychane. Był przecieit dopiero rok 1862 

I oto gwiazda Verne'a poczyna ro­
snąć. 

Ksiąitki jego odbywają podróże do­
koła świata w 80 i więcej wydaniach. 
Karolina .gryzie sobie palce ze zło>lci 
te nie chciała za męża syna notarj u­
sza z Nantes, ale Juljusz Verne zapo­
mniał nawet. ~e ona egzystuje. 

Genjusz fantazji splótł sill w brat­
nim uścisku z genjuszem rzeczywisto­
ści nad grobem" autiJusa v

• Ludzkość 
będzie pOSiadała jeszcze wielu Ver­
ne '6w. Zalatuie wszystko jedno, jak 
się będą oni nazywali; Edison, Marco­
ni, Wright, Wilkins czy tam inaczej'? 
Gdy jeden WiJkius upadnie, ua miejs­
ce jego wstaną tysiące innych Wilkin­
sów. 

Taniec genjusza fantazji z genju­
szem rzeczywistości trwa. 

A jednak tematu nie wyczerpano. 
Raz po raz zrywa się z szeregów 

ludzkich jakiś orzeł, by wznieść sil} na 
skrzydłach ,-ernowskiej fantazji w krai­
ny niewoWwo ·ci. 

Zrobiło ono na nim tak potętn!l, 
tak niezatarte jut niezem potem wra­
tenie, te wraz z odpływaj!',cemi jego 
falami spłynęła bez śladu postać Ka­
roliny, a pozostała jedynie itądza sla­
wy dla sławy, sztuki dla sztuki. 

Skomplikowana sytuacja małżeńska. 
Lud:r.koŚć buduje .Nautilusy" i pró­

buje pod skorup~ wiecznych lodów 
przedostać się do bieguna. Orzeł upa­
da ze złamanemi skrzydłami. .Nauti­
lusa" toVią w morzu i życie przewala 
się dalej. 

Jakże niepodobnymi do siebie brać­
mi Sil genjusz fantazji i genjusz rze­
czywistości. Umiał tych braci pogo­
dzić jedynie wielki duch Juljusza 
Verne'a. 

Zakochany w pannie Karolinie mło­
dzieniec poprzysiągł sobie, te będzie 
sławny. 

Co ma robić syn prowincjonalnego 
notarjusza, teby zdobyć sławę? 

Pytanie to zadawał sobie Juljusz i 
wnet znalazl odpowiedź: należy zostać 
marynarzem. Ody jednak pragnienie 
to wyraził ojcu, ten oniemiał z obu-

rzenia. I - A kto obejmie po mnie kancela-
rJę, która tak dobrze prosperuje? To 
ja na to tyle lat pracowałem, by wy­
robić sobie klijentelll, aby mi syn ro-

J. KOI;łIERZYCKI 

OCZY ANITY. 
V~JRA- CROUZ, 2. XlL 30 r. 

Maryś Jedyna! 

Wczoraj otrzymałem Twój list, na 
który z takiem utęsknieniem oczekiwałem 
od trzech, powtill'zam - od trzech, dłu­
gich jak wiecznotć cała miesięcy. 

Nie sądź, moja zlota dziewczyno, że 
czynię Ci jakiekolwiek bądź wymówki z 
tego powodu, iż tak rzadko do mnie pi­
ujesz. Ja sam niejednokrotnie zadaję so­

bie pytanje: poco odnawiać wspomnienia 
promiennych chwil, które dzisiaj j~trzą 
jedynie zabliźuiające się rany? 

A le ja to sobie tak tłumaozę: 
Maryś! Człowiek zżył sil} już tak z 

tym bólem serdecznym, tak to cierpienie 
wrosło się w życie, że stanowi ouo obec­
nie jego cZl)stk. , coś czego ni z duszy, 
ni z serca, ni z myśli wydrzeć się Ole 
da. 

Piszesz, iż z losem trzeba się pogo­
dzić. Toć ja nie narzekam. Tylko czasa­
mi, gdy ten los zaczyna co, zab&rdzo do­
skwierać. rodzi się bunt. W takich chwi­
lacb człowiek zazdrości skrzydeł ptakom, 
bo chciałby poszybować hen, na wschód, 
do Polski, do Was. 

Późno już bardzo; godzina druga w 
nocy, tam u Ciebie zapewne zorze wie­
~zorue świecą. Anita jest bardzo chora 
I.od dwóch tygodni nie opuszcza łóźka. 
S!ed.Zlatem .pr7y niej w chwili, gdy pny­
meSIOno mi Twój list kochany. 

- Z Polski? - spytała. 
- Tak - odrzekłem . 
Widziałem, jak oblicze jej wymizero­

w:ane długą gorączką powlekło się amut­
klem, ~ w oczach zagościł lęk. 

An~ta podświadomie boi się tyoh kar­
tek. białego papieru, zapisanych niezro­
zumiałem dla niej pismem, które prsez 
oce.an do mnie. tutaj w~drnje. Nie pyta 
mu!e wprawdZie od kogo te listy otrzy­
mUJę, przypuszczam jednak, że się do-

Verne wkrótce ten i się z młodą wdo­
wI, i szuka posady na ... giełdzie, jako I 
makler. 

W kaMej wolnej chwili jednak pió­
ro skrzypi po papierze. Pisze, pisze, 
pisze.. . i niesie do wydawców. Ale 
wraca wciąit z mina posępną. Nikt nie 
chce drukować jego rzeczy. 

W gronie kolegów - maklerów drwi 
nie miłosiernie z wydawców, mszcząc 
się w ten sposób za swoje niepowo­
dzenia. Jeden z kolegów daje mu ra­
dł), aby spróbował jeszcze raz szczęś­
cia z wydawcą nazwiskiem Hetzel, 
który jest jednocześnie redaktorem pi­
sma przyrodniczego. 

Hetzel, prz~jrzawszy jego prace, od­
rzuca je takt e, ale zwraca mu uwagę, 
że ma talent opisowy. Jeżeli Verne 
napisze jakąś powieśó przyrodniczą, to 
mote mu ją przynieść. 

Hetzel myślał, :te się uwolnił w 
ten dowcipny sposób od natrllctwa li­
terata. 

Ale jakite się pomylił. 

myśla. Kocba muie wprost do szaleń­
stwa, więc cierpi srogie męki, ale że 
dumna jest jak jej prarodzic - Aztecy, 
więc milczy. 

Ot. przyznam Ci się, Maryś, że nie 
wart jestem takiej, jak ona żony. tembar­
'dziej, iż uczucie moje względem niej już 
dawno wygaslo. 

Wszak wiesz dlaczego się z nią oże­
nilem. Pamiętasz? Gdy mi odmówiono 
twej ręki, wyjechałem w świat i tutaj, 
w tym kraju dzikich inltynktów; gdzie 
miłogć często do ręki olltry sztylet kła­
dzie, znalazłem życzliwe przyjęcie w do­
mu rodziców Anity. No i dalej wszystko 
już poszło zwy"łym trybem. Raczej z 
wdzięclnojci uit miłości pojllłem Aoitę 
18 żonę. 

Gdybym jednak wiedział, że czekając 
zaledwie kilka miesięcy będ, m6gł Cię 
nazwać swoją?!... 

Do dzisiaj przeklinam ten Izień, w 
którym ją poznałem i przebacz mi, Zlota 
dziewczyno, ale 81\ chwile, iż tyczę jej 
jmierci ; wszak jej śmierć to dla mnie 
wrota do szcz~'cia . Wspomni alem jej kie­
dy' o rozwodzie. 

- Raczej zabiję siebie i ciebie -
odrzekła z dzikim błyskiem w oczach. -
Wierzę, że nie wahałaby się spełni6 
swojej groźby. 

Anita jest bardzo chora, lekarze w,t­
piĄ, czy ją zdołają utrzyma6 przy życio. 
Maryj, ty naprawdę w tej chwili mną 
pogardzasz, ale ja joli. zaczynam tracić 
rozom ... 

Ody ooa żyć przestanie jadę do Pol­
ski, a tam ... Nie mo g, wprost o tem my­
"eć. Palce same się zaciskaj, jakby 
wokrąg czyjejś białej miękkiej szyi. .. 

Kazimierz rzucił z furi. obsadk~ i 0-
parlsly głowę na r~ku zagll}bił się w ma­
rzeniach. 

Jak mocno pachnie bór sosnowy. Ostra 
woń żywicy mile drałui powonienie. Ci­
cho się sąpa po !lliskiem igliwiu; roz­
grzane powietrze dźwięCl:Y baykaniem 
miliona owadów. 

Maryś idzie wolno pomiędzy wysmuk­
łemi drzewami, a obok niej Idzie on i 
prosi o odpowiedt. 

- Panie Kaziu - nepcze wrUlcle 

Nowojorscy sędziowie rozwodowi są 
obecnie zaabsorbowani rozwillzaniem 
szeregu nader skomplikowanych proce­
sów rozwodowych, co wskazuje do ;a­
kiego zamieszania i chaosu doprowa­
dzają panujllce w Ameryce warunki za­
wierania ślubów i łatwość otrzymywania 
rozwodów. 

Głównymi bohaterami tego łańcucha 
spraw Sil Eyman Smith z Nowego Jorku 
i jego pierwsza maltonka Mary Haws. 

Pobrali się w r. 1912 i po cztero­
letniem pożyciu małżeńskiem rozwiedli 
się w Phiradelfji. Rozwiedziona żona 
wyszła powtórnie zamIIż i znowu się 
rozwiodła. Mąż jej poszedł w jej ślady. 
Dwa razy się żenił i dwa razy rOZWO' 
dził. Obecnie Eyman Smith po raz 
czwarty pragnie wstąpić w zwillzk! mał­
żeńskie i zllŻlldał po raz trzeci rozwodu. 
W międzyczasie okazało się, iż pierwszy 
rozwód był niewBŻny_ Powikłania, jakie 
stlld wynikają, są obecnie przedmiotem 
codziennych dyskusji w kołach prawni­
czych Stanów Zjednoczonych. 

drźtcym głosem - pan wie, te pana 
koeh ... - poprawiła się - bardzo lubię. 

On ujmuje jej rtce i calnje długo. 
bardzo długo . 

I skończył aię dzień, jak balsam won­
ny od kwitnących lip, skrzący się pro­
mieniami słońca, drgająoemi barw~ tę­
czy w kroplach rosy, roz śpiewany świer­
gotem ptasząt. 

Spi bialy dwór spowity w zieleń wią­
zów. Z ciemnego nieba spogląda na zie­
mię blady księiyc. Stary rozpnstnik mrn­
ga dwuznacznie w Itronę ziemi i ujmie­
cha się cynicznie szerokiemi usty. Od 
czaso do ezasu zerknie na którąś z bliż­
szych gwiazd. COŚ waty... o czem§ du­
ma ... 

- Kocham ci~ - szepcze Kazimierz, 
tnltc w objęciach Marję ... a stary cynik, 
księtyc, spoglllda drwi~cem okiem na 
świat cały. 

I nadszedł dzień jesienny. Choć stroj­
ny w czerwień i zloto opadających liści, 
rozsłonecznionej blaskiem słońca, osnuty 
srebrzys~ przędZ!! • babiego lata-, ply­
n,cego na fali wiatru nad Iiljowemi 
wrzosowiskami i rdzawemi niwami przy­
stroił jednak kirem życie Kazimierz • . 

Koniec idylli. Rzeczywistość rozwiala 
wiogniane marzenia. Rodzice Maryśki 
nie zgodzili się na jej związek z bieda­
kiem, aczkolwiek doktorem fllozofji; 
wszak córka ich była bogata, bardzo bo­
gata. Dzisiaj wszystko lię zmieniło . Ro­
dzice Marji uie tyjII; maj~tek stopniał, 
że i śladu po nim nie pozostało, a ona 
sama wolna i koeha go ... 

Cichy j~k wyrwal go z zadumy. 
Maryś jest woln a - myślał, idĄC do 

sl\siedniego pokoju, gdzie wszerokiem 
lożu spoczywała jego chora żona. 

- Słnchaj - mówiła ~ trudem, gdy 
nachylił sie nad nią - czuję, że 
jest mi lepiej, ale uawet gdybym umar­
la, ta dziewczyua w twojej ojczyźnie i 
tak nigdy nie będzie twoj, żoną· 

Moja 'mierć nie dla ciebie wyzwole­
niem tylko prleoZko~ niedoprzebycia. 
Prosiłam dochów moich przodk6w, aby 
mi pomogli. Ty w clary nie wierzysz, 
ale nie chciałabym, aby. si, o prawdzie 
moich słów pl"lekonał. Gdy ja wydam 

Jedni utrzymują, iż wobec nieważ­
ności pierwszego rozwodu wszystkie na­
stępne malżeństwa są również niewat­
ne. Drudzy zaś są zdania przeciwnego. 
Sprawa tem bardziej się komplikuje, iż 
wszystkie rozwiedzione tony również 
jak i icn b. mężowie pozawierali nowe 
małżeństwa. 

Pointę tej rekordowej gmatwaniny 
stanowi okoliczność, że główni jej spraw­
cy pragnll napowrót pobrać się ze sobą, 
lecz nie wiedzIl. czy wobec wątpliwości, 
jakie co do ich rozwodu zaszły, mają 
brać nowy ślub czy też ten pierwszy 
obowiązuje ich nadaJ. W razie zalwler­
dzenia nieważności ich rozwodu wszy­
stkie dzieci zrodzone z pozawieranych 
małżeństw osób wpllltanych w niezwykłll 
sprawę, będll uznane za nieprawne, a 
stan cywilny ich wszystkich ulegnie 
zmianie . 

Rzeczywiście, co Ameryka to Ame­
rykal 

ostatnie tcbuienie ona w tej samej chwi 
dla ciebie żyć przestanie. 

Pochodzę z rodu arcykapłanów bora 
Słońca ; znam pewne zakl~cia. Pamiętllj 
o tem - umilkła, dysząc ciężko. 
Wściekło -ć go ogarnęła. Bez zasta­

nowienia opasał p.llcami jej szyję ... 
Dzi kie przerażenie w jej oczach - , 

to tylko zapamiętał. 
Po pogrzebie Anity, której śmierć le­

karze od killur dni przewidywali, Kazi­
mierz wyjechał do Polski. 

W mrożny dzień przybył do Horyc, 
lapadłej wsi poleskiej, gdzie od roku za­
mieszkiwała .Marja, kt6ra po stracie ro­
dziców i majątku po ~ więciła się cieżkie­
mu zawodowi nauczycielIkiemu. 

Wysiadł przed szkołą z chłopskich 
sani. Serce biło mu jak młotem, gdy o­
twierał drzwi. 

- Czy zastałem pannę Marję 8zel­
sk/}1 - zapytał. 

- Tak, ZIIstal, ale zelska jest cho­
ra, akurat miesiąc temu jak zwarjowa­
ła, wszak dzisiaj mamy drugiego stycz­
nia. Jest zupełuie spokojna. witc nara­
zie mieszka jllszcze na wsi. 

Jak grom z jasuego nieba spadła ua 
Kazimierza ta wiadomość. 

- Zwarjowała mie il}c temn, to je t 
drngiego grudnia, w dzieD, kiedy to Ani­
ta .... - nie mial odwagi my'leć dalt'j. 

- Muszę j~ widzieć - po tanowił -
może uda aię jl) wyleczyć. 

W niskiej izbie njrzał M8rj~. Z mi­
zernego oblicza patrzały na niego oczy 
Anity, tak jak je wówcza widział, peł­
ne obl~dnego lęku, gdy palce jego za­
ciskały się na jej szyi. 

- Coś w nil} wst~pilo. jakiś zły 
duch - obja niał go podarz - gada ja­
kimś nienozumiałym językiem. 

W tej ch wili Marja zaczęła nucić. 
Popłynęła pieśń w języku meksykań­

skim, tak dobrze znana Kazimierzowi, bo 
uiejednokrotnie śpiewała jl} jPgo żona . 

Jak ualony wybiegł z izby. Dok,d 
nie zwrócił spojrzenia - lewuąó pa­
trzaly na niego oczy Anity, pelne dzi­
kiego przerllŻenia. 

KONIEC. 
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Pracownicy tasiem gumowyt:h. 
Nowy związek robotniczy w Łodzi 

(a) Ostatnio przy związku zawodo­
wym robotn c i robotników przemysłu 
włókienniczego w Łodzi odbyło się ze­
branie organizacyjne nowoutworzonej 
sekcji praco "'ników przeonysłu tasiem 
gumowych, na którem d ,konano wybo­
ru zarz~du, w skład którego weszli pp. 
Teodor Riemer prezes, Fryderyk Llnke 
wiceprezes, Józef Grzelak sekretarz i A­
leksander Zieliński skarbnik. 

Nowoutworzona sekcja została zare­
jestrowana w Inspektoracie pracy. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Okr. 
Klasowych Zwi~zków Zawod. omawiano 
sprawę zalecenia przemysłowcom bran­
ty Qumowej, by na stanowiska instruk-

Frekwencja 

torów przyjmowani byli w pierwszym 
rzędzie pozosta ; ący bez pracy fachowcy 
W kraju. 

Delegacji, która memorjał powyższy 
przedstawiła inspektorowi pracy InZ. 

Wojtkiewiczowi, przyrzeczono, iż władze 
zainteresują się powyższą spraw~ i po­
rusz~ ją u czynników rządowych. 

Niezależnie od powyższego specjal­
nie wyłoniona delegacja interwenjować 
ma u p. wojewody oraz u ministra pra­
cy i opieki społecznej a także u ministra 
przem. i handlu. Celem zapobieżenia 
dalszemu napływowi zagranicznych zbęd­
nych instruktorów, którzy zajmuj4 wolne 
miejsca pracy. 

na łódzkich tramwajach. 
"Nędza" K. E. Ł. w świetle cyfr. 

Codziennie przestrzeń sze' ć razy dłuższa, 
niż między Europą a Ameryką. 

Jak nas informuje dyrekcja tramwajów 
miejskich, frekwenCja pasażerów w roku 
1931 na łódzkicb tramwajacb przedsta­
wiała sili jak następuje: 

Biletów normalnycb ~przedal1o -
4,6,369,937, biletów prz~siadkowycb -
5,3S9.9~I, biletów porannych po 15 gr. 
S,2.o7.794, biletów nocllych po 40 groszy 
486,410 biletów kombinowanych. na lin· 
jach .miejskich 1,166,501, sprzedłlnych na. 

linja.~h podmiejskich .929.794. 
Ogółem IV ubiegłym roku sprzedAno 

71,363,402 biletów. 
W tym czasie tramwaje łódzkie prze­

jechały ogółem 12,200,059 kilometrów, z 
czego wynikll, iit w cil\gu jednego dnia. 
tram waje łódzkie pokonywały przestrzeń, 
rówoajlłclI się 6-krotnej odległości pomi~· 
dzy Enropą a Ameryką, li więc okolo 
30,000 kilO'metrów. (P) 

Włochów stopniowo ubywa. 
Ćwiermimiljonowa armja polskich robotników 
stanowi jedną :szóstą liczby 

zatrudnionych, we Francji cudzoziemców. 
D~iennik .Salut Public· w Lyonie 1 80 tys. Wto~bów, 67 ty.. Hiszpanów, 

podaJe d~ne statystyczne, oparte na urzę- 4ł tys. Belgów, 82 tys. Polaków i 31 
dowycb francuskich, dotyczące ilo~ei 1'0, tys. innych narodowości. 
botników cudzoziemców, zatrudnionych we OgÓłem cudzoziemców zatrndnionych 
Frllncji: we Francji jest 1,500,000. Na ogóloą 

l) przemysł, górnict.vo, b~nl!.el: Paryż 8um~ 242,000 zatrudnionycb Polaków we 
(ogółem 3łO,QOO) wtem 90,000 Włochów, Francji 100,000 przypada na górnictwo. 
50 ty~. Belgów, 40 t.ya. Ro~jan, · 35 ty.. Według dJ.oych statystycznych, opu-
Szwajcarów, 34 tys. Polaków i 91 tys śeilaFrancję w ostatnicb miesil)caeh 1931 
innych narodowości. Prowinr.ja: (ogółem roku, DastępojllC8 i1o~ó robotników wio· 
913,000), wtem' 307 tyi!. Włochów, 166 skieb: w sierpniu - 3763, we wrześniu 
tys, Polaków, 155 tys. Belgów. 101 tys. - 2601, w p3Źiziernikn - 20811 w li-
Hiszpanów i lS4 ty~. innych narodowości. stopadzie - 1836. ' 

21 rolnictwO: (ogółem 25,1.000) w tern: 

KRONIKA RADJOWA. 

Co dziś daje łódzka rozgłośnia? 
Odczyty, recital skrzypcowy Frenkla, 

Dnia J7. 1. o godz. 1640 dr. Bo­
lwaw Skarżyński mówić blldzie z 
Krakowa w odczycie p. t .• Wart0ść 
edżywcza pokarlllów roślinnych" o 
świecie roślinnym, jako pratródle e­
nergji odtywczej dla świata zwierzll­
cego. W zakończeniu kilka słów o za: 
letach i wadach wegeterj~nizmu. 

Tegot dnia Q godz. 17.15 p. Wło­
dzimierz KO'rsak wygłosi przed mikrO'­
fonem wileńskim odczyt na t~mat po· 
lowań we wszystkich sezonach roku 
p. t .• Rok myśliwego w Polsce'. 

O rodz. 17.30 prof. Henryk Mościc­
ki z noji 200-nej rocznicy urodzin 
króla Stauisława Angusta, wygłosi od· 
czyt o ostatnim królu Polski. 

O godz. 21.55 wystąpi w PQlskiem 
:Radjo skrzypek i kom pozy tor polski, 
Stefan FreDkel, zagai swój recital stll-

program dla mlodzieży. 
rowłoskim koncertem Vivaldi'ego, pO' 
którym odegra utwory czterech mo­
dernistów - Suitę Karola Wienera, 
który poza fortepiano wemi jazzami 
komponuje tet. utwory poważne: "Ta­
niec szkieletów· współczesnego Niem­
ca Heinza Piessena; .Canzonettę" mło­
dego Rosjanina M. Łopatnikowa; 
.Pieśń Roksany· K. Szymanowskiego 
w układzie Pawła KO'chańskiego i wła­
sną • Noyollet«)" . 

D~iś, 17 b. m. o godz. 15.55, w pro. 
gramie dla dzieci starszych i młodzie­
ty tygodnik radjowy opowie .Co si~ 
dzie.ie na świecie". . 

W dalszym ciągu programu znany 
i popularny autor i podróźnik prof. 
F. A, OS3endewski zaznajomi swych 
radjO'słuchaczy z .Łowami na Moru", 

Opereta ,~Wesoła Para" w Polskiem Radjo. 
Wesole tluchowisko w jutrzejszym programie. 

. Dnia l~. 1. o godz. 20.15 ze.spó! ra-I W r, 1900 operetka ta; pod orygi-
dJooperetkl wykon.1!. p~ raz plerwszy natną nazwą .Die Landstreicher" zdo­
przed naszym mIkrofonem operetkI) była powodzenie na owe czasy prze-
Zehrera n Wesoła Para". bojowe. 

Wiadomości sportowe. 
.. ,---------------------------------------------Kto będzie mistrzem Łodzi w hokeju? 

Dzisiejsze derby Union .. - ŁKS. 
Dzisiejsze derby hohjowe pomiędzy 

najsilniejszemi zespołami hokejowe mi 
tKS a Unionu, które się odbędzie na 
boisku w t{elenowie, zapowiada się nad­
zwyczaj ciekawie, albowiem poziom obu 
drużyn jest w~ równany, o czem świad­
czy najdobitoiej rezultat ostatniego spot­
kania towarzyskiego O: O. 
. Wyńik dzisiej.zego spotkania będzie 
decydował o tytule mistrza Łodzi, gdyż 
tegoroczne rozgrywki hokejowe odby­
wa lą się w jednej kolejce. 

Doceniając ważność dzisiejszego spot­
kania, zainteresowane kluby wyznaczyły 
swe reorezentacyjne składy, a mianowi­
cie: Union : Brauer K., Wegner, Gutek, 
Stetka, Dreger, Wis ł awski, Próchniewicz, 
Musiałowicz i Brauer L. ŁKS: Jakubiec, 
Frenzel, Rusinkiewicz. Król, Zaleski, Lu­
trosiński, Galecki i Linka. 

Udział Króla i Wisławskiego ręczy> 
Zll emocjonujl!cym przebiegiem gry i je­
śli dodamy, ż ' ŁKS musi dzisiaj wygrać. 
chcąc zdobyć tytuł mistrzowski, gdy t 
Unionowi wystarczy wynik remisowy,. 
albOl?iem posiada lepszy stosunek bra­
mek. 

Sewel'yniak 
walczy we Lwowie. 
Udział S eweryniaka w reprezentacji 

Łodzi przeciwko reprezentacji Lwowa 
jest pewny, albowiem kontuzja oka, od­
niesiona w walce z Misiurewiczem, oka­
zała się, po zbadaniu lekarskiem, lżejszej 
natury. 

Wiadomości g o s p o d a r c z e. 
------------------------------------"NCWE PLAJTY". 
Pechowy dzien dla upadłych. 

Dwaj upadłościowcy w areszcie dla dłużników. 
w druu wczorajszym ogłosi! Sąd ' 

Handlowy upadłość MUJsze-Ickowi E jbe­
szycowi, prowadzącpmu tkalni~ wyrobów 
je.dwabnycb w Łodzi przy ul. Karol .. 5. 

S/ld ogłosił cbwilę otwarcia. tymczaso­
wo na dz,eń 25.10 1931 r. 

Ze względu na złośliwe zawieszerue 
wypłat sąd . postanowił upadłego Ejbeszy­
Clio osadzić w areszcie dla dłotnikó w. 

* lO * 
Rówrueż w dniu wc~orajszym zgłoszo-

no npadto~ć B?.rkowi WaJoblumowi, pro· 
wadz/lcemu sklep kolonjalny .i owoców 
południowych w Łodzi pny ul. Brzeziń · 
skiej 2. • 

Sąd chwilę otwarcia oznaczył tym­
c~asowo na dzień 29 listopada 1931 r., 

Upadłego Wajnbluma postanowił Sl!d 
osadzić w areszcie dla dłutników. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, Wajnblum został prze% kuratora I w asystencji komornika sądowego do 

o odroczenie wypłat. 
W dniu wc%orajsl:ym złożyła do Sił­

dn Handlowego podanie o odroczenie 
wypłat firma .JÓzef Stiller" Właściciel 
Majer Stiller, z siedzibą w Łodzi pr%y 
ul. Piotrkowskiej 69. 

Firma ta istnieje od 1914 r i celem 
przedsiębiorstwa jest sprzedaż galante­
rji luksusowej i artystycznej. 

Jak wynika z zestawienia bilansowe­
go, zadłużenie firmy petentki znajduje 
zupełne zaspokojenie w posiadanych 
przez nią aktywach płynnych a miano­
wicie przy sumie bilansowej 136,558,1 7 
zł. pozycja l owąrów stanowi kwotę 
111,341 zł. oraz 4 pl ce w Kałach -
20.000 zł. Wszystkie zaś zobowiązania 

---------------------Policja operetkowa jes t instytucją 
nietragiozA'I. Florek i Berta UCiekają 
z aresztu; przyczem wdziewają wierzcłl­
nie odzienie księcil!. i tancerki Mimi, 
których .zamykają w celi. 

KiMy pomyłka wyjaśnia sill na 
rozprawie w sądzie. wesoła para zam­
knąwszy budynek z zewnątrz, przez 
zakratowane okna tegna sill ze zgro­
madzonymi w sali sądowej. 

Zabawne qui pro quo Duje sił) wo 
koło skradzionych klejnotów, przy· 
czem ksią~1l przez jakiś czas podejrza­
ny jest o .kradziet" własnych kleJno· 
tów. 

Kiedy i ta pomyŁka wreszcie si~ 
wyjaśnia, wesola para jut znikła w 
nowem przebraniu, aby raz Jeszcze 
wrócić . i pomóc ksi~ciu wydostać klej· 
noty od Mimi. 

firmy przedstawiajl! kwotę 78.921.90 zC. 
Kapi al stanowi sumę 57.636,27 zł. 
spraw upadłościowych Koszelika, osa­
dzony w dniu wC1:orajszym w więzieni~ 
przy ul. Kopernika. 

Spłata długów krótkotermi':' 
..owych wiedeńskich banków 

Między wierzycielami zagranicznymi 
a prywatnemi bankami wiedeńskiemi n .. -
stClpiło porozumienie w sprawie spłaty 
długów krótkoterminowych. 

Rata amortyzacyjna wynosić będzie 
w myśl nowej umowy w 1932 r. nie 15 
proc., lecz tylko 5 proc. W ten sposób. 
w ciągu całego roku 1932 dług będzie 
spłacony w 20 proc. ,,-

Banki wiedeńskie zobowiązały się dO'" 
starcz~ć • dewi% obcych na ten cel z: 
własnych zapasów za zgodę Austriac­
kiego Banku Narodowego. 

-------------------------
Giełda warszawska . . 

Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 16 stycznia 1932 roku.. 

GOTÓWKA. 
Dolary 11.91 

CZEKI. 
Belgja 124.05 
Gdańsk 173.85 
Holandja 858.75. 858.81"> 
Londyn 31.20, 8115 
N.-York czeki S.919 
N.-York kabel S.925 
Pa.ryż 35.06 
Praga 26.42 
Szwajcarja 174.80 
Włochy 45.4,0 
Berlin 211.90 

AKCJE. 
B-k Polski 102.­
Cukier 17.50 
Lilpop 13.00 
StarachOwice 5.00 

PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
Z~STAWNE. 

3~ pot. budowlana 32.00 
ó$ konwerdyjna 40.s0, 40.00 
6$ dolarowa 5li.50 
4$ dolarowa 44.00 
7$ stabilizacyjna 54.75, 55.50, 54.~ 
S$ B. G. K. 94.-
7$ ziem.kie dolar. li5.75 
5"/.$ m. Warszawy S1.50 
8$ m. Warszawy 64.50, 63.25, 8& ••• 
So/. m. Łodzi 60.40 
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----========= Od dziś, 12 stycznia i dni następnych. =========== 

"RAKIETA" 
::!~utcjri:~ "Swiat bez granic" 
w roli głównej ADAM BRODZISZ, MAR.JA DĄBROWSKA. MARYLA WOYNO, ANDRZEJ NAŁĘCZ, WŁ. 
SZCZA WINSKI, MICHAŁ HALICZ, JvZEF REDO. - ad program aktualności krRjowe i zagranIczne orKI 

dźwiękowa far~ ... BIMBO" jako baody!ł\ . 

POCZł\l.t:k gtolilJSÓW CO(bl~UDie o godz. 4 po pot., w soboty, nu:t1zltlle l ŚWIęta o godz. :l po pol. Na l-szy seaus 
wRzystkie miejsca po 50 gr. 

"MEDRANO" Tresowane niedźwiedzie polarne 
psy syberyjskie, piękne rasowe konie i t. p. 

sali Tow. Rzem. "Resursa" 
Al. Kościuszki 73. 

re~ja d.o~cip'lA. 
i h.. '1 'l. rn Or'lA. 

Muzykalni ekscentrycyl Zastęp klownów! 

==== Dziś i codziennie ==== Codziennie odwiedzanie zwiel'zł\t od godz. 10 r. do 6 
pol., w dnie o d w6ch przedstaWieniach do g. 2 p. p. 

KINO-TEATR 

BAJKA lóg Brzezińs1<.iej 
DojKzd IJ·Hmw.j.mi 1. 6 i ) 4 . 

Dziś i dni następnych! Dziś I dni następnych! 

Wielkie epokowe IIroydzitlo na tle słynnej powieści LWA TOŁSTOJ A 

p. t. ODKUPIENIE 
W roli głównej: JOHN GILBE R1'. Film ilustrowany będzie śpiewami 

artystycznego CHÓRU. Nadprogram: Wspaniała amerykańska komedja. 

POCZł\tek codziennip o go.lz. 4.30, w soboty, niedziele i święta od godz .• 
] 2·ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i -to gr. z odziałem orkiestry. 
Orkie~lJ'8 powiększona i ściśle dostosowana do treści obrazo pod Ioer. 

zn l\npgo kapelmistrza M. LIDA UERA. 

I ~" ODEON Dźwiękowe Klno·Teatry WODEWIL m: 
Buster Keaton = 

: Nad !~~a:~~!sA. ~ 
'i1iiilIlIlIlIllIlIlOlllllllnllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllHlIIllDllOIllllllnlllllllllllllllUIIIIIIUIUIII1111111111111111810111111111111111111111111001. 
POSZUKUJĘ WSPÓLNIKA 

• do ' świetnie prosperującego interesu w centrum miasta, ewentual­
nie do prowadzenia go na własny rachunek - gotówka 2.500 zł. 

Polski Zespół Gospodarczy , Piotrkowska Nil 97. 

I E R TA R K· Ę ?orm~szynę no inq 
J kuzn ' ę pol owę 

Oferty Bub .Ślusarnia" do adm. Dziennika Łódzkiego. SZKŁO OKIENNE \
------------
. . i S. Moszczyński ..................................................................... · ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle­

nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 

~ 
J. Jabłoński 

- t,6dt, Gł6wna 11 -
(przy Piotrkowskiej) 

Tornistry, teczki, teki, pudełka do śniadań, 
torebki damskie, portfele, papierośnice, 

walizy i kufry ... wielkim wyborze. 

· · 
! 
~ 

Łódzka Odlewnia Zelaza 

"FERRUM" 
Właśc.: . E, B A U E R i A. W E ID M A N N 
ŁOdź, Kilińskiego Nr. 121, telefon 218-20 
WYKONYWA SZYBKO, DOKŁADNIE i PO CENACH 

BARDZO UMIARKOWANYCH 

Wszelkie odlewy z szarego telaza podług własnych 
i ub nadesłanych modeli i rysunk6w 

- Wszelką mechaniczną obróbkę metali. -
.................................................................... 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkł, inspektowe w wielkim wyborze. -

Syndyk tymczasowy masy upadłości iirmy . Dom pr~em.­
handlowy Antoni Bernhard zawiadamia, te SlId Okręgowy w 
Łodzi w Wydziale III Handlowym decyzję z dnia 15 Stycznia 
1932 r. wyznaczył nowy dwutygodniowy ostateczny, ter;nin 
sprawdzenia w ierzytelności. . 

Sprawdzenie odbędzie się w dniu 30 styczni.," ł932 r\,ku 
O godz. 12-ej w południe w kancelarji Wydziału Handlow~go 
~du Okręgowego w Łodzi Plac Dąbrowskiego Nr. 6, pokój 
Nr. 15. Ogłoszenie. 

Wierzyciele, kt6rzy w zakrdlonych ustawę terminach 
Syndyk tymczasowy ma y upadlości firmy .A. Szym- nie złotl\ tytułów i nie zaręczlł za rzetelność I prawdziwość 

k " wierzytelności ulegnę skutkom, wsk.zanym wart. 513. K. H. 
a owa w Lasku na mocy art. 514 i nast. K. H. wzy-
a wierzycieli powyższej upadłości , których należności Syndyk tymcza owy. 

ostały przyjęte do ma~y, aby w dniu 2l stycznia. 1932 L Szymankloewl·cz 
Dku o godz. IO·ej rano stawili się w kancelarji Wydziału • • 
[~ndlowegD Sądu Okręgowego w Łodzi, Plac Dąbrow- Adwokat 
ki~o Nr. 5, pokój Nr. 15, celem wysłuchania sprawo- :J 
~aOla syndyb tymczasowego o stanie upadłości, zawar- II UWAGA' 
ta nkładu lub związku wierzycieli i wyboru syndyka • 
3tatecznego . Kto chce kupić tanio, dobry i ładny •• -

I 
gorek, ja. równi.t ...... Iką Inną bltulerję, I 

sYndJ~~~~soGrell J AniN .ięCró;~tMml E L 
Adwokat ....... ~~Ioit":r- PiotPlrowska 100, tel. 205-35. 

~--------------------------------------

Przyjmujemy reperacje. Ceny umiarkowane 

Zakład krawiecki 

A. BERMI C 
(dypl. w Pary tu) 

ul. Południowa Nr. 30. 
Wszelkie u mówienia. na roboty męskie wyk~ 
nuje solidnie, punktualnie, tanio i na do,od· 

nych warunkach. 

WDOWIEC lat 51 z zamotnej rodziny 
częściowo zrujnowany materjalnie przez 
wojnę, pragnie poznaĆ pannę lub wdowę 
w celu matrymonjalnym. Posag dla 
wsp6lnego dobra pożędany. Cel traktuje 
poważnie Łaskawa oferty sub. "R. S." 
proszę kierowaĆ do adm. " D;:iennika 
Łódzkiego". 

REI(lAMA 
TO 

POTĘGA I 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Dzi i dni następnych największy film sezonu p. t. Konflikt uczuć, żywiołów, zwierzł\t i ludzi! Niepohamowane rozkiełzane 
tywioły natury! Zdumiewajłca odwaga i brawura białej kobIety, sa­
motnie udaj~c~j ~ię w i mię milości w głąb beznadziejnej dziczy. Nie­
bezpieczeństwo! Zgroza!- MIloM! - Emocja! - Tragedja! - Egzotyzm! CORSO MARADU" 

" Nadprogram: Wspaniała farsa i aktualnośei filmowe w kolorach. 
ZIELONA Nr. 2/4. 

Początek IV dni powsz. o ,l-ej W rolach gŁównych: męski CHARLES BICFORD, 

W soboty, niedz. i ~więta o 12·ej piękna ROSA HEBART i GEORGE RENAV A.l~T 
UWAGA! Na pierwszy seans ceny znacznie zniżone! 

Sala Sala należycie ogrzana . 

• i!SSCSi!S2~SC5i!~~5C.Si!2Ssc.a52SCS'2S2SSCSi!S2~S"a~sc.i!SSCSi!S2a52SCS'2S2SSC5i!iS§25§ 
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KINO-TEATR Dziś! p . k . f'l . k ' • . . . k" DziŚ! 
rzeplfl ny - porywaJl\cy I m, z ezarnJI}Cł\ muzy 1\, I opIewamI rosyJs leml p. t. 

R E S U R S A Dziewczę z nad Wołgi ~~:::iw~~i~:~:ej~~~~j b~e~~~j ~~e~~ Hrabina Paryża 
Następny program: 

I 
czyny do pięknego oficera podJng noweli ALEKSANDRA LAPINERA Pocz'Itek s.ansów \V dni powsz. 1:1 

W rolach głównych : o godz. 5.30 7.30 i 9.ló. 
Ulnbieilcy pnbliczno"ci EWELINA HOLT i IGO SYM. W pozostałych rolach w soboty o g. <I, w nledzl.le i święta 

ul. K ' lińskiego 123 ELIEN SCHAAK i MIKOŁAJ MALIKOW. o godz. 3, 4.30, 6,7.30 I 9.Ió. I 
------------- W nledziole i swlęta passe parlout 

1 K O ÓR d k ' S LE"'IT1NA prócz urzędowych niewaźne. 1 1 Orko pod dyr. p. L. ANT RA. - Pieśni rusyjskie wykona znany Szan. Publiczności CH po ler.. n . I 
.sc.~sc. sc.sc. S"a~S"a~S"a~S"ai!S 

Dtwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" 
Od wtorku dnia 12 stycznia i dni następnych 

• • to pean miłości i otchłań upadku zy C I a królewskiej pary kochanków JA­
NET GkYNOR i CHARLE.s Powrót do 

ad program: 

Na tępny program: 

FARRELLA w reżyserji RAOULA WALSHA 

ROMUALD GIERASIEŃSKI rozweseli wszystkich swym humorem i dowcipem w 2 aktowym 
arcywesołym skeczn mówionym jako .RAPPOPORT w WOJSKU" 

.Z ROZKAZU KS1ĘŻNICZKI" w rolach głównych LILJ:l.NA HARVEY i HENRY GARA'!'. 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Poczl\tek seansów w dni powsz. o godz. i p. p., w niedziele i sw.ęta o g. ~ p. p. ostatn.e o godz. 10 wiecz. eony mIeJsc: I I.~ó, II QO gr., 
1\1-60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważce we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 

UWAGA.. Passe-partout. I bilety wolnego wejs cia w nie~ziel~więta bezwzględnie n~ażne. 

178. 

Dziś i dni następnych 

Nadzwycz:\jny szlagier sezonu p. t. 

"Eskadra Orłów" 
W rolach gł6wnych: największe asy świata . Emocja, 
napięcie . - Potężny dramat wojenny osnuty na tle 
powieśoi łynneg. lanreata akademji francuskiej . Wzbi­
ły si~ w przestworza krwiożercze orły boga wojuy.­
Bezlitosne saMoloty !iej~ gromem bomb pożogę. -­
Smierć i zniszczenie. Zamarła ziemia cała w lękn 
straszliwym. Zda wało się, te uoichły na chwilę ludz­
kie swary, że jeden drugiemn przyjecielem będzie i 
bratem. Nad program dana będzie "Wesoła tarsa". 

Pocz. eansów w dni powszednie o godz. 4 po pol. 
w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w poło 

Od wtorkn dń. 12 do poniedziałku 
18 stycznia 1932 r . wł. 

Czołowe arcydzieło produkcji francuskiej 

Nasza jest noc 
Potężuydramat erotyczny na tle cudownych krajobrazów ltalji. Upojne 
i melodyjne lliosenki włoskie! Uczta artystyczna dla. ,portowc6w! 
Role główne, MARIE BEL, JEAN MURAT. 

Nad program: Dodatek dźwiękowy. 

PoczlItek seansów, w dni powszednie o godzinie '-ej, w soboty, niedziele 
I święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy sean8 

wszystkie miejsca po 60 gr. 

Następny program: "Na Zachodzie bez zmian". 
W roll głównej niezapommany (Bulba) LOUIS WOHLHEIN, 

Do akt Nr, 2444 1931 r. 

Ogloszonie. 
Komornik Sl\d u Grodzkiego w Łodzi, 

16-go .I·ewlru, zamieszkały w Ladzl przy 
ul. Zachodniej nr. 36, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. agiasza. że w dniu 5-ym lutego 1932 
roku od godziny 10 rano w Łodz! przy ul. 
Kopernika Nr. 12 odbędzie się powt6rnle 
.sprledat z przetargu publicznego ruchomości, 
nalet'lcych do Adama Szczdnlaka I składa­
j'lcych si ę z mebli izacowanych na sumę 
zł. 530. 

Łódź, dnia 7 stycznia 1932 r. 
Komornik: J . TOMASZBWSKl. 

Do akt Nr. 6 1932 r. 

Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 

rewiru VH-go, zamieszkały w Łodzi przl' ul. 
Sienkiewicza nr. 9. na zasadzie art. 1030 U. 
p, C. ogłasza, że w dniu 26 .tycznia 1932 
r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomor­
skiej Nr.41-a odbędzie się sprzedaż z przetar­
,liu publicznego ruchomości naJet~cych do 
Marjana Sejmicł.Jego I składających się z 
mebli oszacowanych na sumę zł. 520. 

Łódż, dnia ó .tycunia 1932 r. 
Komornik S. GÓRSKI. 

Do akt nr. 21163 1931 r. 

Ogloszenie. 
Komornik S'IdU Grodzkiego w Łodzi, 

r.wiru l7-go, lamleszkaly w ŁodzI przy 
ul. Karola nr. 30, na ."sad,le art. 1030 U. P. 
C. ogłasza że w dn 'u 26 stycznia 1932 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Karola 
Nr. 6 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości naleźlieych do firmy 
.B. Górecki, Spadkobiercy' i składających 
się z 2-eh tokarek mechaniczno półtora metra 
I .ieden metr oszacowanych na sumę zł. 1000 
Łódź, dnia 13 stycznia 1932 ". 

Komornik R. SAKKIŁARI. 

Dr. med. 

L. NITECKI 
Specjalista chor6b skórnych, l"enerycznych 

i moczopłciowych. 
Na'W'rot 32. Tel. 213-18 

przyjmuje od 8-10 rano i od 4-8 w. 
w niedz. i świl\ta od 9-12 w pol. 

• Dla pań oddzielna poczekaluia. 

Dr. med. 

CZESŁAW 

ROSTKOWSK 
Anny 19, telefon 172·80. 

Leczenie prlłdem o wysokiem napięci 
(d'ArS9uval.) -----................... ~ 

Ogłoszenia drobn 
Biiuterję 

zegarki Da raty, ceny 
gotówkowe p o I e c a 
"Preciosałl Plotrkow~ 
ska 123 w podwórzu. 

Ob~:i~~:::~nt~~a7 
zl., męskie od zł. 10 
(nIemodne) modne o­
bu wie po cenach przy­
stępnych różnejl:o ro­
dzaju . J. Kowalczyk. 
Ul. Sródmiejska 12 
(dawn. Cegielniana 
.Ni25). Telefon 1 "~22. 

PrzyjmUję apaszló i 
szale jedwabne do 

ręcznego malowania 
na powIerzonych ma­
terjałach. Ul. Bal. LI­
manowskiego 28, IV 
p. m. 22. K. Ol •• z. -
'> polioJe z kuchni'l 
~ na parterze w o­
kolicy Placu Wolności 
do odsUjpienia. Oferty 
do , Dz iennika Łódz­
kiego, Cegielniana l g 

Pleo pokojowy duży 
szamotowy sprze­

dam tanio. Oferty do 
.DzlennlkaŁódzkieio. 

GetryparaSOle u 
pić lub na­

prawić najkorzystniej 
w pracowni Kadyń­
sklego, Piotrkowska 
nJ. 82 w podwórzu. 

B ACZNO::.e"i"'W'YlC'O-
nywam garnitury 

5ó zł., palta 50 zł. 
i włssneml dodatka­
mI. Robota pierwszo­
rzędna. Krawiec Ka­
mińskI. Naplórkow­
kiego 5, front I p. 

Pokój do W}'najęci. 
Wiadomos';: u1i~ 

Ogrodowa 26, II siei 
m.s. 

Poszukuję -lacbo~ 
czyni do szydelk. 

wej ręcznej robotY'1 
M. Faktor Cegielnia~ 
19. II pr.of. I piętr! 

S amotna osoba ~ 

niejs=~a1:~i.~ ~~:~ mi. dwóch panÓW> 
mtelZkanie z utr 
maniem lub bez. 
kój duży, franta 
słoneczny, Kopernł 
nf. 47 m. 3, porter. 
'Otomanę sliTlll'1 

kow'l, t"pcz 
leźankę, krzesła 
bowe, otomany u 
waDe, robota Boli 
tanio sprzedam. 
Imskiego 160. P,.. 
dziecki. 

ME B L Il. Sypial 
brzozlJ, jesion 

gierski, róźa, d 
/(arderoby, szafy, / 
ka, kredensy, poko 
stołowe sprzedaje 
nio na. I'aty, zamie 
Stolarnia, ulica W 
szawska 16 przy' 
piórkowslllego. 

smaczne I tanio 
daje II Listopada 
U wejście IS, pa 

11111111111111111111111111111111 

Cen:y prenu.,eraty: mi.lięczale w Łod_l .z/. 

Za .wiersz milimetrowy l-lamowy (i łamy~: przed tekstem 'j w tekście 50 gr., za tekstem I komunikaty iO [gr., nelm,-
10gJ - 30 gr., zwyczajne l. I .. le .... m.lIm, (strona 8 lamów) 12 gr .. ogłoszenia drobne 12 gr., za wYTa. najmniej ... 
zŁ 1.20, dla pOlzuknj".ycb pracy 10 gr., najmnlejaze ogłolzeni. I II. - Ogłolzenia zamleJlcowe o 30 proc. drotej, 
firm ugranicznych o 100 proc. drotej. Za terminowy druk oglo .. eń, komunikatów I ofiar admJniltraoja nie odpowIada. 

3.60, na prowincji d. 5.IO,.a odnollcni. do domu <lO gr. - Prenumeratę prz.rwać można tylko l-go i HI-go kaidogo mlesl~'" 

Redaktor: Józef Przybylski z. wydawnictwo: Hdmund Rlatewski . Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 1
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 2
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 3
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 4
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 9
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 910
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 911
	Dziennik Łódzki 1932 nr 17 s 912

